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Zeznania M M u  obtlaźala spiskowców z Kościana
L E S Z N O ,  17. V I .

Rozprawa rozpoczęła się badaniem 
świadka Krupowieza, podkomisarza P.
P . w Kościanie. Świadek zeznaje, że 

p o  j e g o  p r z y b y c iu  do K o ś c ia n a  z p o c z ą t k ie m  

1085 r., p o w ia t  pod  w zg lę d e m  p o l i t y c z n y m  b y l  

spokojny —  mówi świadek — Dopiero od 
czasu wypadków krzywińskich mieliś­
my moc roboty. Dowiedziałem się w 
styczniu 1936 r., że w łonie Stronnictwa 
N a r o d o w e g o  tw o rzy  s ie  t a jn a  o r g a n iz a c ja ,  j a k ­
k o lw ie k  w ia d o m o ś c i b y ły  b a r d z o  sprzeczne . 
S t w ie r d z i łe m  p ó ź n ie j,  że  w  Z im in ie  o d b y ła  s ie  

p r z y s ię g a ,  o d e b ra n a  p r z e z  A n t o n i e g o  D u d z iń ­
s k ie g o . O  tern z e z n a ją  ś w i a d k o w i e  i  o sk a rżen i.  
N a s t ę p n ie  p. kom . K r u p o w i e z  o p i s u je  z n a n ą  ju ż  

z  p r z e w o d u  s ą d o w e g o  p r zy s ię g ę  na krzyż, bombę 
i karabin.

Na pytanie przewodniczącego odnoś­
nie d o  s p o s o b u  p r z e p r o w a d z a n ia  d och odzeń  ś w ia ­
d e k  z e z n a je , że  n p . g ł ó w n y  o s k a r ż o n y  W a łk o w -  

sk i c z u l s ie  z u p e łn ie  s w o b o d n ie .  O s k a rż o n y  p r z y ­
z n a w a ł  s ie  s t o p n io w o  w  m ia r ę  d o s t a rc z a n ia  d o ­
w o d ó w .

—  K ie d y  s p o t k a ł  s ie  p a n  z n a z w ą  „ Z e w “ ?

—  T o  z e z n a li  ś w ia d k o w ie ,  a  p ó ź n ie j  W a łk o w -  

s k i  p r z y z n a ł  s ie , że  n a d a ł  o r g a n iz a c j i  t a k ą  n a ­
z w ą . W y b r a n o  d o  n ie j  n a jp e w n ie js z y c h  c z ło n k ó w  

s t r o n n ic t w a . .  S k o le i  ś w ia d e k  z e zn a je , że  bom by  
fa b r y k o w a ł W ła dy sła w  Ł u cza k  z T a r g o w i s k a  w  

p o -w ie c ie  le s z c z y ń sk im . Ł u c z a k  p o c z ą tk o w o  k r ę ­

c i ł ,  ale w miarę napływających dowodów 
zaczął s i ę  przyznawać.

W  c z a s ie  z e zn ań  ś w ia d k a  s ą d  p r z e g lą d a  p o d ­
rę c z n ik  c h e m ji  D u c h o w ic z a ,  k t ó re g o  u ż y w a ł  Ł u  

c z a k . N a  p y t a n ie  p rz e w o d n ic z ą c e g o ,  c z y  je s t  m o ­
ż l iw e ,  b y  o s k a r ż e n i  b y l i  s łu c h a n i p o  48 g o d z in  

b e z  je d z e n ia ,  ś w ia d e k  k a te g o ry c z n ie  te m u  z a ­
p rz e c z a .  Ż a d e n  z o s k a r ż o n y c h  n ie  ż a l i ł  s ie , że  

d z ia ła  m u  s ie  k r z y w d a .  P r o t o k u ły  p o d p is y w a l i  

b e z  p r z y m u s u . O s k a r ż o n y  L e ś n ia k  w z b r a n ia ł  s ie  

p o d p is a ć  p ro to k u łn , tw ie rd z ą c ,  że  s ie  bo i, g d y ż  

g o  z a b i j ą .  W s z y s c y  o s k a r ż e n i  n a jp ie r w  p r z y z n a ­
w a l i  s ie . a  p o tem  z a p rz e c z a li.  J a k  s t w ie r d z i l i ś ­
m y  —  m ó w i ł  ś w ia d e k  —  d z ia ło  s ie  to d la t e g o ,  że  

oska rżen i m ie li w w ięzieniu konta kt z ludźm i, 
którzy b y li na w olności. W  w ięzien iu  zn aleziono  
13 „grypsów ". O d n o ś n ie  do  z a m a c h ó w  b o m b o ­
w y c h  ś w ia d e k  s tw ie rd z a ,  że w szy stk ie  sk ie r o ­
wane były  p r z e d iv  prorządowcom, a żaden p rze  
ci w Niem com .

S k o le i z e z n a w a l i  ś w ia d k o w ie :  p o st . P .  P .  K a  

m ie n ia r z  i p ost. s łu ż b y  ś le d cze j W a s ia k .  Ł a w a  

o b ro ń c ó w  i o s k a r ż e n i  z a s y p u ją  ich  m n ó s tw e m  

p y t a ń .  A tm o s fe r a  s t a j e  s ie  b a rd z o  g o rą c a , g d y ż  

o s k a r ż e n i  ż a lą  s ie  n a  r o z m a it e  re p r e s je  ze s t r o ­
n y  p o l i c j i  w  c z a s ie  ś le d z t w a .  Ś w ia d k o w ie  n ie ­
k t ó r y m  zarzu tom  z a p r z e c z a ją ,  a  n ie k tó re  w ia ro -  

g o d n ie  tlóm aezą .
N a  ła w ie  o b ro ń c ó w  z a s ie d l i  d z iś  o p ró cz  p o ­

p r z e d n io  w y m ie n io n y c h  a d w o k a c i  P ie t r o w ie z  i 
G n ie z n a  i S zczepk ow sk i z W a r s z a w y ,  pozatcm  

a p l i k a n c i  N ie w ia d o m s k i i W a r m i ń s k i  z P o z n a  

n ia .  O g ó łe m  w ie c  w y s tę p u ję  8 o b r o ń c ó w .

Dalszy świadek Peciak, przyprowa­
dzony z więzienia, kilkakrotnie już karany 
za kradzieże, opisuje przebieg zebrania w 
Zieminie. Opisuje dalej, jak otrzymał bom­
bę od osk. Domagalskiego z rozkazem rzuce­
nia jej na zebraniu Zw. Strzeleckiego. Roz­
kazu tego jednak nie wykonał. Osk. Doma­
galski przeczy temu, jakoby dał Peciakowi 
bombę.

Sw. Kozica, członek Str. Nar. mówi 
mniejwięcei to co jego porzednicy.

Skolei zjawia się świadek dowodowy 
Biskupski, który oświadcza, że nic nie wie 
i w zunełności cofa swoje zeznania, złożone 
poprzednio w śledztwie. Świadek mówi, że 
był wprawdzie na zebraniu w Krzywiniu, 
ale nie nie słyszał, nic nie wie i cofa swoje 
poprzednie zeznpnia, ponieważ składał je 
pod presją. Zarządzono wobec tego odczy­
tanie zeznań, złożonych przez świadka w 
śledztwie. Prokurator zarządza aresztowa­
nie świadka za fałszywe zeznanie na tern 
skończyło się przesłuchiwanie świadków 
dowodowych.

Skolei zeznaje biegły dr. Tucholski 
z uniwersytetu poznańskiego, mówiąc o sile 
wybuchowej materjału, który znajdował się

dniach, w których rzekomo miały być tajne 
zebrania, osk. Szymański, Kostańśki, 
Sron, byli w ich towarzystwie, względnie 
pracowali u nich.

Sw. Bielewicz z Krzywinia zeznał, że 
będąc na zebraniu S. N. w Krzywiniu usły­
szał od jakiegoś mówcy, prawdopodobnie ze 
Śmigla, że „tego z pod zegara trzeba usu­
nąć44. W mniemaniu świadka dotyczyło to 
powiedzenie burmistrza Kabscha.

Ostatni ze świadków zeznawał biegły 
pirotechnik plut. Piątkiewicz z Poznania, 
który dał ekspertyzę z przeprowadzonych 
badań nad silą wybuchową spreparowanych

B r u k s e l a ,  17. VI. — Strajki w JBclgji 
przybierają ^.„żny obrót, zwłaszcza w Liege. 
Miasto obsadzone jest silnemi oddziałami żan- 
darmerji, która co pewien czas rozpraszać 
musi tłumy strajkujących, gromadzących się 
na ulicach. Tramwaj> i autobusy są nieczyn­
ne. Strajk generalny- w górnictwie, który po­
czątkowo objął obszary waTońskie, rozszerzył 
się na całe belgijskie z,a"'ę'ne węglowe.

LEO D JU M , 17. VI. — Strajkujący 
przewrócili samocłiocly ciężarowe z mlekiem, 
przeznaczonem dla szpitali. Żandarmerja 
klikakrotnie szarżowała w różnych dzielni­
cach miasta. Siły policji i żandarmerji po­
dwojono. Miasto jest patrolowona przez sa­
mochody z karabinami maszynowemi. Sze­
reg sklepów zamknięto ze względów bezpie­
czeństwa. W wielkich magazynach trwają 
rokowania pomiędzy dyrekcjami a pracow­
nikami. Strajk w metalurgji przybrał cha­
rakter powszechny. Fabryki, które dotych­
czas nie przyłączyły się do strajku — sta­
nęły z polecenia dyrekcji.

* BR U K SELA ,' 17. VI. — Dzisiaj rano 
pochód strajkujących skierował się ku 
„domowi ludowemu44, gdzie odbył się mee- 
ting pod golem niebem. Dzisiaj wieczorem 
w strajkujących fabrykach odbędą się ze­
brania lokalnych komitetów, które będą 
omawiały sprawę ogłoszenia strajku gene­
ralnego. Wobec tej ewentualności burmistrz 
Brukseli wydał do ludności odezwę, przy­
pominającą przepisy zabraniające wszelkie­
go rodzaju zebrań. Burmistrz zapowiada, iż

KOPENHAGA, 17. VI. — W  środę zra- 
na w zamku Bernstorffshoeg w pobliżu Ko­
penhagi wybuchł pożar. W zamku tym mie­
szka książę Axel, kuzyn króla. Pożar zau­
ważyli dwaj synowie króla i księżniczka

w bombach. Biegły oświadcza, że jest to 
proch czarny, domowej roboty, jednakże 
o ile był umieszczony w rurze żelaznej, mógł 
mieć wielką siłę wybuchową.

Na tem sąd zarządził przerwę obiadową.
Po przerwie obiadowej sąd zawezwał 

15 świadków, odwodowych. Sw. Hofler Jan  
z Kościana był naocznym świadkiem wybu­
chu bomby u bud. Szklarskiego. Sprawcy 
nie mógł poznać w ciemności.

Świadkowie: Marciniak, Pokrzywniak
Kaczmarek Br., Schylf, Studziński, Andrze­
jewski, zeznawali na tę okoliczność, że w 
petard.

przepisy te będą stosowane z całą suro­
wością.

W Gand zastrajkowali robotnicy doko­
wi. Górnicy w kopalniach węgla przyłączyli 
się również do ruchu strajkowego. W ar­
sztaty metalurgiczne stoją.

LEODJUM , 17. VI. — W  godzinach  p o ­
łudniow ych sy tuacja  u legła  zaostrzen iu . — 
Żandarmerja dokonała kilkunastu areszto­
wań. Grupy agitatorów usiłowały udarem­
nić wszelki ruch na mieście, zatrzymując 
pojazdy i przechodniów. Demonstranci usi­
łowali opanować składy węgla i zabudowa­
nia kolejowe. Żandarmerja kilkakrotnie sza­
rżowała. W południe demonstranci obrzucili 
kamieniami aparaty sygnalizacyjne na mo­
ście kolejowym na linji Leodjum — Bru­
ksela. D o  połudn ia  aresztow ano około 50 o- 
sób.

Oahrnet angielski za nslssieniem 
sankcyf

LONDYN, 17. VI. — Reuter komuniku­
je: N a  dzisiejszem  porannem  posiedzeniu  
gabinetu  omawiano stanowisko W. Brytan­
ii na najbliższej sesji genewskiej. U chw a­
lon o  w zasadzie zn iesien ie sa n kcy j i oma­
wiano przeprowadzenie tej sprawy w spo­
sób, który byłby do przyjęcia dla Ligi Na­
rodów. Pozatcm omawiano stanowisko, ja­
kie zajmie rząd podczas jutrzejszej debaty 
w izbie gmin.

Małgorzata, jedna z sióstr zmarłej królowej 
Astridy. Zbudził ich dym. Wraz z matką 
zdołali oni ujść cało z zamku. Ls. Axel był 
nieobecny. Pożar zniszczył cale piętro zam- 

•Jt?zod npsuSn zujjs i£uizpoS nSfep ^  mą

Na czem żeruje 
agitacja komunistów

W  ostatnich dniach widzimy zjawisko 
niezwykle dla naszych stosunków charakte­
rystyczne: strajki... bezrobotnych. Wstrzy­
manie pracy przy robotach publicznych.

Formy, w których to się dzieje, są na­
stępujące: gdzieś, w jakimś powiecie, ja- 
kiemś miasteczku, znajduje się falanga bez­
robotnych. Przez ciężkie miesiące zimowa 
głodowali. Nadeszła wiosna. Zostały u r ucho 
mione roboty publiczne. W ięc: budowa dróg, 
meljoracja gruntów, lub regulacja rzeki. Do 
robót tych przyjmowani są oczywiście w 

pierwszym rzędzie — bezrobotni. Praca trwa 
C dni w tygodniu, a zarobek dzienny 3 zł 20 
gr. Oczywiście: jedyna okazja dla głodują­
cej rodziny zaspokojenia najważniejszych 
potrzeb życiowych.

I oto, co się dzieje? Do roboty garną się 
z początku masowo wszyscy. Ale po kilku 
dniach poczynają się między nimi dziwne 
jakieś rzeczy: widocznie podnieca się ich 
z zewnątrz do oporu, wtłacza się w ich móz­
gi różne doktrynerskie hasła. Energja pracy 
słabnie i po kilku dniach rozwija się ruch 
strajkowy... Po porzuceniu pracy zaczynają 
się manifestacje, demonstracje, próby zatar­
gów z władzami...

Taki jest przebieg tych niesamowitych 
„akeyj”, wszczynanych na... robotach pu­
blicznych przez... niedawnych bezrobotnych, 
niejednokrotnie tych samych, którzy parę 
tygodni wstecz demonstrowali pod hasłem: 
„Żądamy pracy i chleba”.

Czy mamy tu do czynienia z obroną 
świata pracy przed wyzyskiem kapitalistycz­
nym, przed egoizmem przedsiębiorców, fa­
brykantów, ciężkiego przemysłu?

Bynajmniej. Roboty publiczne nie mają 
przecież nic z tem wspólnego. Roboty pu­
bliczne nie mają charakteru przedsiębior­
stwa kapitąlistycznego, obliczonego na zysk, 
czy wyzysk warstwy pracowniczej. Roboty 
publiczne przedsiębierze się przecie właśnie 
w tym celu, aby proletarjatowi, pozbawione­
mu pracy, dać clileb, dać możność nakarmie­
nia głodnych dzieci.

Fundusze, przeznaczone na roboty pu­
bliczne, pochodzą z pieniędzy podatkowych. 
Łożą na te fundusze wszyscy, właśnie w tym 
celu, aby zmniejszyć klęskę bezrobocia.

A w chwili, gdy się to robi, gdy bezro­
botnemu daje się możność godziwej pracy, 
zapewnia minimum egzystencji, ratuje 
z otchłani nędzy i głodu — w tej chwili staje 
za tym biedakiem zły duch i szepcze w ucho: 
porzuć pracę... zastrajkuj... przyłącz się do 
krzykliwej demonstracji, ba, nawet podej­
mij kamień z gościńca i ciśnij nim, rozpętaj 
w okolicy nastrój niepokoju, sprowokuj 
starcia...

Wiadomo, kto jest -tym złym duchem i 
dlaczego żeruje wśród najbiedniejszych... To 
są agenci komuny.

Uświadamiają sobie oni dobrze, kto 
jest ich śmiertelnym wrogiem. Jest nim —■ 
praca. Tam, gdzie wre praca, tam niema ko­
munizm — powiedział w Sejmie premjer 
gen. Składkowski. A tam, gdzie pleni się 
bezrobocie, tam żeruje wichrzyciel.

Komuniści postanowili przeszkodzić siat 
tecznej walce i rządu i społeczeństwa z klę­
ską bezrobocia, bo praca i dobrobyt to głów­
ny hamulec w ich destrukcyjnej robocie. 
I  dlatego wciągają masy proletariackie w 
wiry strajkowe i rozruchowe, wychodząc 
przytem z założenia, że im gorzej w kraju, 
im więcej nędzy i krwi ludzkiej —  tem le­
piej dla zamierzeń komuny.

Ale Polska bynajmniej nie ma zamiaru 
obojętnie przyglądać się tej robocie. Polska 
musi warstwę robotniczą odgrodzić od ży­
wiołów rozkładu.

Trzeba więc zaapelować do zdrowego 
instynktu samozachowawczego naszego 
świata pracy. Uświadomić go, komu właści­
wie służv, jeśli toleruje posiew komunizmu.

A z pewnością, po chwili namysłu 
i otrzeźwienia nasza rzpsza pracownicza 
pocznie przepędzać od siebie wysłanników 
„obcych agentur”.

NOW Y GABINET BELGIJSKI

P o  19-tu dniach przesilenia rządowego, s fo rm o w a ł się w  B e lg ji n o w y  gabinet pod egidą van Zeelanda. 
W  skład gabinetu weszło  6 socjalistów. 5 kato lików  i 4 liberałów .

drożna sytuacja w BeSgji

*o *A R  ZAMKU KSIĄŻĘCEGO POD KOPENHAGA
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Rodło opowie nom wszystko o olimpiadzie
Organizacja służby sprawozdawczej z zawodów

Tegoroczna Olimp Jada letnia odbędzie się 
W Berlinie a więc stosunkowo bardzo blisko. 
Do Berlina możemy się z  .Wielkopolski do- 
istać wciągu kilku godzin. A  jednaki wiadomo, 
'że pojedzie tam od nas tylko garstka wyjąt­
kowo szczęśliwych ludzi. Cala ogromna resz­
ta, interesująca się sportem, interesująca się 
Zwlaszc-za żywo losem polskich zawodników, 
którzy w tych zawodach wezmą udział, bę- 
tłzie skazana na relacje z  drugiej ręki.

N  i szczęście dzisiaj, w epoce telegrafu, 
telefonu i przed e wszystkiem rad ja, czekanie 
(ba te wiadomości nie będzie trwało długo. 
'Przecież z zimowych zawodów w Parten Kir- 
then mieliśmy relacje przez radjo niesłycha­
nie szybko, a wyniki dochodziły do naszej 
wiadomości niemal równocześnie z ich oglo- 
Iszentem na miejscu zawodów. Miejmy na­
dzieję, Że w lecie — jeśli nie lepiej — to 
tnie będzie z pewnością gorzej. W arto też już 
dziś uprzedzić szerokie kola miłośników spor­
tu, że do należytej obsługi informacjami o 
Olimp jadzie całego świata przez radjo czyni 
arię w Berlinie już teraz gorączkowe przy­
gotowania. Przewidziane jest 2.500 — 3.000 
łransmisyj sportowych na wszystkie części 
'świata.

Olimpijski dom radjowy
Większa część zawodów odbędzie się na 

Boisku sportowego pola Rzeszy. Dlatego też 
umieszczono tam centralę radjową, rodzaj O- 
limlpijskiego Pawilonu Rad jowego, w którym 
■szereg pomieszczeń stać będzie do dyspozy­
cja radjoreporterów. Jądrem tych instalacyj 
tea wzmacniacze i urządzenia do nagrywania 
płyt.
> Sam stadjon wyposażony został w 30 
wzmacniaczy i kabin do nagrywania płyt, a

W  oslawionem Soho, dzielnicy Londynu, 
W której gnieżdżą się rozmaite męty i prze­
stępcy, pokazał się zbrodniarz dusiciel, któ­
ry atakuje tylko kobiety i który zamordo­
wał już cztery.

Wszystkie morderstwa wykonane zostały 
w podobnych ókóhćzn ościach i w zupełnie 
jednakowy sposób. —- Morderca dusił kobie­
ty w ich mieszkaniach, przyczem charaktery­
styczni cm jesC z T  nie m e’ ukradł','' pozostawia­
jąc pieniądze i  kosztowności swych ofiar nie­
tknięte.

Ofiarami tajemniczego dusiciela padły 
cztery kobiety lekkich obyczajów: dwie Fran­
cuski, Niemka i !Vngielka. Wszystkie zostały 
uduszone drutem od dzwonka elektrycznego. 
Specjalna brygada Scotland Yardti wszczęła 
energiczne dochodzenia. Nadinspektor policji 
Śledczej Buxton, kierujący śledztwem, mówi:

— Wszystkie morderstwa popełnione na 
rozmaitych kobietach lekkich obyczajów w 
Soho, w ostatnich czasach, są do siebie po­
dobne. Zapewne są dziełem zboczeńca. Ma­
my tu do czynienia z wypadkiem przypomina­
jącym krwawe czyny słynnego ,,Kuby Roz­
pruwacza". Zbrodniarza nie łatwo znaleźć. 
Jest bardzo sprytny i nie pozostawia żadnych

więc więcej, niż ich posiada ogromny dom 
radjowy w Berlinie.

Równocześnie będzie można nadawać 30 
transmisyj. Kabiny do nagrywania płyt są tak 
urządzone, że radjo-reporter będzie mógł za- 
pomocą głośnika słyszeć swoje przemówienie, 
nie przeszkadzając przytem sąsiadowi. W  ten 
sposób w każdej z kabin można wysłuchać 
każdej transmisji i montować z nich wspól­
ne audycje.

Świetlna sygnalizacja
Automatyczny urząd rozmów międzymia­

stowych zapewni szybkie nadawanie wiado­
mości i łączność 50 rozrzuconych po całym 
stadjonie olimpijskim reporterów, techników, 
reżyserów i organizatorów transmisyj, bądź 
to pomiędzy sobą, bądź też z urzędem pocz­
towym, bądź wreszcie z centralą radjową w 
Berlinie. Jednem słowom nie będzie ani jednę- 
go mikrofonu sprawozdawczego, któryby nie 
miał połączenia z innym albo też centralą.

Świetlne urządzenia sygna'izacyjne, któ­
re tak doskonale zc!_ly egzamin na Olimjpja- 
dzie zimowej, zainstalowano i tutaj dla za­
granicznych sprawozdawców radjowych. Za­
pomnę ą tych urządzeń będą mogli sprawo­
zdawcy, dzięki umówionym sygnałom świetl- 

* nym, porozumiewać się ze sobą z centralą i 
na odwrót.

Na głównym stadjonie rozegrają się naj­
ważniejsze momenty Olimpjady, zawady lek­
koatletyczne, rozgrywki w piłce nożnej itp. 
To  też ńa tym stadjonie koncentruje się za­
interesowanie wszystkich krajów, które wy­
syłają do Berlina swoich sprawozdawców'.

Rozmównice na trybunie prasowej
Na try bunie prasowej urządzono 17 roz­

mównic dla zagranicznych sprawozdawców.

Iśladów. — W iem y tylko, że jest wysoki, 
szczupły, dobrze ubrany i prawdopodobnie 
należy do tak zwanego lepszego towarzystwa.

Być może, jest to człowiek, który pro­
wadzi podwćjne życie. W  dzień jest •solidnym, 
poważnymi kupcem, — przemysłowcem, a mo­
że lekarzem, albo adwokatem, czy też u- 
rzędmkiem, a w nocy opanowany szałem i 
ogarnięty żądzą mordu, gnany tajemniczym 
nakazem podświadomości, popełnia straszliwe
czyny.

Niedawno niejaka Dorota Riaphael zgło­
siła się na posterunek policji i  zameldowała, 
że została napad męta przez nieznajomego, 
przyzwoicie ubranego mężczyznę, który przy­
szedł z  nią do je j mieszkania. Mężczyzna 
chciał ją udusić, zaciskając jej ręce wokoło 
szyi; ale udało je j się uwolnić z  morderczego 
uścisku, narobiła alarmu i mężczyzna uciekł. 
Rysopisu napastnika nie mogła dokładnie po­
dać, zaznaczyła tylko, że miał ręce delikatne, 
białe, nie spracowane ,a na małym palcu 
lewej ręk i pierścionek.

Policja prowadzi gorączkowe poszukiwa­
nia „człowieka z  pierścionkiem", przepusz­
czając, że jest to osławiony dusiciel. Opinja 
publiczna jest zaniepokojona i pod adresem 
policji pada szereg niemiłych uwag.

Z  kabin tych widać doskonale cały stadjon, 
przyczem wyposażone są one wspaniale pod 
względem technicznymi. W  najbliższem są­
siedztwie Jury olimpijskich będzie mogło po­
mieścić się doskonale czterech sprawozdaw­
ców radjowych, a wpobliżu mety przygoto­
wano miejsca pod osiem mikrolonów spra­
wozdawczych. Pozatem umieszczono mikroło- 
nąf i Odpowiednie pomieszczenia dla sprawoz­
dawców na obydwu wieżach Bramy Maratoń­
skiej. W  ten sposób każda faza walk będzie 
mogła być podana natychmiast do wiadomości 
słuchaczy, lub utrwalona na płycie.

Kulisy pola walki
Dla uchwycenia wszystkich odgłosów ze 

stad jonów — krzyków zachęty, i poszczegól­
nych fragmentów' zapasów ustawiono w o- 
krąg bieżni! i stadjonów specjalnie czułe mi­
krofony Zapomocą odpowiednich urządzeń 
odgłosy ze stadjonów docierać będą do kabin 
t\ >rawozdawczy'ch, jako tło akustyczne ich 
przemówień.

Na basenie pływackim umieszczono "dzie­
sięć stoisk mikrofonowych. Miejsca dla za­
granicznych sprawozdawców przewidziane 'zo­
stały na trybunie w pobliżu startu i met*-.

Na terenie wejściowym, na W ieży Dzwo­
nowej, na wysokości 30 metrów umieszczono 
15 wzmacniaczy. Stoiska sprawozdawcze znaj­
dują się tu na górnej trybunie wejściowej.

Punki olimpijski transmisji radjowyels
Na Forum sportowem stworzono możli­

wości sprawozdawcze dla 10 radjoreporterów. 
Pod Berlinem w Griinau utworzono ważny 
punkt olimpijski dla transmisyj radjowych 
zawodów wioślarskich. Jest tam wszystko 
przygotowane tak, że nawret jutro już moż­
na rozpocząć reportaż z zaw'odów z  8 punk­
tów sprawozdawczych. Jak dowiadujemy się, 
na tę pasjonującą wszystkich sportowców' 
świata Olimpjadę letnią w Berlinie wysyła 
Polskie Radjo specjalną ekipę sprawozdaw­
czą.

Chariie Chaplin zakończył podróż
Charlie Chaplin wrócił w tych Hniach do 

San Francisco, po czteromiesięcznej podróży 
do Indyj. Około 20.000 osób oczekiwało ar­
tystę w porcie, nie szczędząc mu owacy.}. W  
jego towarzystwie znajdowała się również Pau 
lette Goddard, jego partnerka w-- ostatnim fil­
mie.

Gdy jednak dziennikarze zapytali się. 
Chaplina, czy wiadomość o jego ślubie jest 
prawdziwa, odpowiedział stanowczo, że nie 
ożenił się jeszcze. Ma ten zamiar, ale nie 
może oznaczyć terminu.

Chaplin, który jest obecnie zupełnie si­
wy, cieszy się doskonaleni zdrowiem. Pod­
czas podróży napisał nowy scenarjusz do 
flilmu, w' którym oczywiście grać będzie głów­
ną rolę.

ZW IĄZEK P O L S K I  ch ron i d o b ro  p o l­
sk ie  i n a w o łu je  do przestrzegan ia  
zasady: „Strój do sw cgo“  —  ZW IĄZEK  
POLSKI osiedla  m ieszczan P o la k ó w  —  
P o m ó ż  i T g ! P ozn a ń , ul. P ocztow a  27, 
te l. 12 -28. K o n to  P .  K . O . n r . 206.858.

Spraw ił
ś o t n o i l a r t y t

Fundusz Pracy a rzemiosło
Odbyła się konferencja dyrektora Związ­

ku Izb Rzemieślniczych p. B. Sikorskiego z 
dyr. Funduszu Pracy min. Dolanowskim, na

B której omówiono szereg aktualnych spraw',
związanych z działalnością Funduszu Pracy 
a kontaktującym z rzemiosłem. Między in” C- 
mi dyr. Sikorski powołując się n i zł' /ono 
memorjały wystąpił o zasiłek dla Biura Orga- 
nizacyjno-IIandlowego Rzemiosła, któr miał 
być użyify w' celach: po 1-sze, usprawnić i i i 
■ órk iesienia produkcji warsztatów koszyk ir- 
kich oraz po 2-gie. na akcje ekspl'racviną, 

prowadzoną przez Biuro Organizacyi i M ła i-  
dlowre, a zmierzającą ku ustaleniu i wyzna­
czeniu tych okręgów, na których ł>ylobv naj­
hardziej wskazane zakładanie plantach wi- 
kliN i ciśrodków koszykarskich. Akcja ta T)c- 
dzie prowadzona w porozumieniu z Tzbami 
Rolniczemi on.z z zainteresowanymi czynni­
kami administracyjnymi pod kątem widze­
nia' pomocy ludności d’a okręgów, dotknię­
tych szczególnie kieską bezrobocia. P. dyr. 
Dolanowśki zapewnił, że odpowiednia suma 
na dV»n ceł będzie przez Fundusz Pracy wy- 
asy "giowa na.

Pozyty wnie załatwioną została również 
sprawa zasiłku na w zmożenie działalności na­
ukowego Instytutu Rzemieślniczego w zakre­
sie poradnictwa zawodowego.

Pod koniec konferencji omówiono spra­
wę udzielenia warsztatom rzemieślniczym gwa 
rancji przez Fundusz Pracy przy dostawach 
zleconych przedsiębiorstwom przez insty tucje 
państwowe w przypadku dostarczenia tymże 
przedsiębiorstwem odpowiedniej ilości su­
rowca. P. dyr. Dolanowski ży czliwie odniósł 
się do tego postulatu, co niewątpliwie wpły­
nie wy datnie na zwiększenie udziału rzemio­
sła w dostawach państwowych.

Apetyty rekinów przemysłowych
Apetyty różntych dygnitarzy przemysło­

wych są nieraz istotnie niezwykłe. Świadczj/ 
o tern jn. in. proces, jaki toczy się mię łzy  
bylyuni dyrektorami śląskiej „W spólnoty In­
teresów" pp. Przybylskim i Sznapką a nad­
zorem sądowym tej instytucji. Proces wy­
nikł stąd. że nowy kierownik nadzoru sądo­
wego „W cpólnoty Interesów", inż. Kowalski, 
dążąc do osiągnięcia jaknajwiększych a ko­
niecznych oszczędności, zarządził obniżkę t v t i  
syj osób n i kierowniczych stanowiskach. Ob­
niżono więc m. in. także pensje obu dyrekto­
rów, wynoszące po 8.500 zł ( ! )  na 5 tysięcy 
zt miesięcznie. Obaj panowie dvgnitarze nie 
zgodzili się na tę obniżkę, uważając widocz­
nie, że 5.000 zł miesięcznic jest sumą ..po­
niżej minimum egzystencji" i wnieśli skargi 
do sądu.

Dy rektor Sznapka prowadzi pozatem pro­
ces z nadzorem sądowym „W spólnoty Inte­
resów" spowodu zwolnienia go z  obowiązków

i służbowych. Domaga się on mianowicie ol­
brzymiego odszkodowania, idącego w grube 
dziesiątki tysięcy złotych oraz dożywotniej 
pensji w fantastycznej wysokości.

Trzeba rzeczywiście niezwykłego apetytu, 
by 5.000 zł miesięcznie uważać za nfV-osta­
teczne uposażenie. Gdyby' nic proces, świat 
nie domyśliłby się nawet jakie to „krzywdy" 
dzieją się różnym dygnitarzom prz:myślowym.

KUBA DUSICIEL" W LONDYNIE
zamordował Już 4 kobiety

Janina Stefanow a Zak rzew sk a

S Z A L O N A  JANKA
‘45) ;

W sercu czul ból, nieomal fizyczny, nie 
wiedział co się z nim dzieje: odpowiadał na 
pytania, ściska! podane dłonie, wręczał służ­
bie-liapiwdci — a w głowie szumiało mu jed­
no ciągle:

— Na zawsze... już nigdy...
— Gdybyśmy się przypadkiem czego 

o tej szalonej Jance dowiedzieli, doniesiemy 
panu natychmiast, rzuciła stojąca na ganku 
pani Podgórska.

— A może ją już pan w domu zastanie? 
dziewczyna jak wicher... co to dla niej zna­
czy Polskę w poprzek przejechać! Tempera­
ment, jak Boga kocham, aż milo! tubalnie 
śmiał się Podgórski.

Jędrek też się śmiał — ze zdziwieniem 
słuchał własnego śmiechu, taki mu się dziw- 
ny wydawał...

Pan domu spojrzał na zegarek i zaczął 
wołać:

— Siadać, siadać! spóźni się pan na 
pociąg!

Ostatnie pożegnania, okrzyki — jakimś 
trafem — a może i nie trafem? — znalazły 
się rączki Liny wT potężnych dłoniach młode­
go Mazura. Wyszeptał:

— Żegnam panią...
Podniosła nań żałosne, szafirowe oczy.
— Nie mów’i pan do widzenia?
Potrząsnął głową, wskoczył do auta,

które ruszyło w kłębach pyłu. Nie! nie powie 
do widzenia! taki biedak, jak on, nie będzie, 
nie może, nic powinien... ona jest bogata... 
niech mówią...

— Bardzo sympatyczny chłopak, za­
opiniował Podgórski, a zaraz potem, zwró­
ciwszy się ku stajni, huknął: „Pawluuuk!
konia".

Nadbiegł wyrostek, prowadząc trochę 
ciężkiego deresza — dziedzic dosiadł go 
z dziwną jak na swoje lata i tuszę lekkością, 
pokłusował w stronę bramy.

—Idę do pasieki — może pójdziesz ze 
mną, córeczko? zapytała matka, otwierając 
płócienną parasolkę.

— Dzięki^c, mamusiu... trochę jestem 
zmęczona... pójdę do siebie.

Ale zamiast do swojego pokoju, pobie­
gła w głąb parku, nad staw — tam, gdzie 
ostatnie chwile z nim spędziła...

Rzuciła się na trawę, oparła głowę na 
splecionych rękach — usteczka wyły się 
żałośnie, łzy pociekły po buzi.

Pojechał! pojechał! i wyraźnie zapowie­
dział, że nie wróci...

Ale dlaczego?
Pomimo braku doświadczenia Linka do­

brze czuła, że mu nie była obojętną... ileż to 
razy — niby nie patrząc — widziała jak ją 
pochłaniał wzrokiem... a jaki wyraz miały 
wtenczas jego oczy! Pomimo samotności 
dziewczyna zaczerwieniła się i zakryła 
twarz rękami.

Po chwili odjęła ręce od twarzy, zamy­
śliła się.

Ale jeśli tak, to dlaczego...
Zasłuchała się w szum drzew otaczają­

cych, zapatrzyła na cudną letnią przyrodę, 
dyszącą zapachami w żarze słonecznym — 
uspakajała się. powoli.

A może to było poprostu wzruszenie 
przy wyjeździć... bo dobrze widziała, że mu 
było żal wyjeżdżać... dlaczegóżby się miał 
odrzekać przyjazdu?...

Naturalnie, naturalnie, wszystko będzie 
dobrze!

Otarła oczy, porawiła zmiętą trochę su­
knię i poszła do domu. Ze zwykłą sumienno­
ścią wzięła się do zwykłych domowych i spo­
łecznych zajęć, ale wszystko wydawało jej 
się takie jakieś jałowe... i obowiązki i roz­
rywki...

W nocy źle spała... dźwięczały jej ciągle 
w uszach pożegnalne słowa Jędrka:

— Żegnam panią...
Wsłuchując się w dochodzące przez 

otwarte z powodu upału okno szmery sier­
pniowej nocy, łamała swoją biedną główkę 
nad tern, czy to miało znaczyć pożegnanie na 
zawsze? straszne słowo dla zakochanej! czy 
też to był taki sobie przypadkowy zwrot?...

Rano wstała bledziutka, z podkrążone- 
mi oczami — chodziła milcząca, przygnębio­
na, aż to zwróciło uwagę ojca.

— Linka ile nam jakoś wygląda... mo- 
żeby doktora sprowadzić, powiedział do 
żony'.

.Westchnęła.
— Myślałam o tern, ale ona powiada, że 

nic jej nie jest, że to upały ją męczą.
— A może jej się trochę przykrzy tak 

samej z nami, dodała po chwili. Póki była 
Janka Molicka albo pan Żyznowski, zawsze 
była wesoła.

— Wyprawimy zabawę z tańcami w 
Jesie, zaproponował Podgórski.

Tymczasem w dwa dni po wyjeździe 
Jędrka Żyznowskiego zjawili się goście: 
stary Wawrzyniec meldował właśnie kola- 
<*ję, ftdy za bramą rozległ się sygnał auto­
mobilowy i przed dwór zajechał wspaniały, 
straszliwie zakurzony samochód.

— Kto to może być? napewno nikt z są­
siedztwa... auto zupełnie nieznajome, zacie­
kawił się Podgórski, biegnąc na ganek.

Z samochodu wyskoczyła znajoma mę­
ska postać.

— Tomek! a cóż za miły gość! panowie 
usałowali się z dubeltówki ..a niech ci Pan 
Bóg da zdrowie, żeś do nas zajrzał! Chodź­
że, chodź... a kto tam jeszcze siedzi?" usiło­
wał wzrokiem przebić coraz bardziej gęst­
niejący zmrok.

— To pani Hala Rakowska z Warsza- 
wy, która była tak niesłychanie uprzejmą, 
że nmie tu przywiozła swoim samochodem... 
bo ja, wiesz Stefek, tylko konie i konie!

v(Ciąg dalszy nastąpi)"
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Aktualne zdjęcia ze świata

vv ostatnich dn iach  czerwca I<M6 r. rozpoczęła się  jedn a  z n a jk rw aw szy ch  walk w o jn v  św ia tow e } —  
bitw -a nad ftornmą. W ielka o fen zyw a francuska, m i mo znacznych w ysiłków  a ljan tów  nie odn iosła  wtedy
•podzlew anych  rezultatów. —  -Na zdjęciu  jedn o  z n rast zn a jdu jących  się w  pasie w alk  __  zdruzgotane

doszczętnie.

Spowodu nieustannych rozruchów, jakie trwają w Palestynie, urzędy pocztowe funkcjonują pod 
ochroną wojska. Szczególnie strzeżone są wszel kie transporty przesyłek.

Wyrok w  procesie N. S. D. A. B. w  Katowicach
w soboty

INSDAB gotowała się do wymordowania polic»ł —  Umundurowani oficerowie
S. A. odbierali przysięgę od spiskowców

K A T O W IC E , 17. V I .  —  Wczoraj w 10- 
tym dniu rozprawy przeciwko członkom nie­
legalnej partji niemieckiej N. S. D. A. B. try­
bunał w dalszym ciągu przesłuchiwał świad­
ków. Jako pierwszy zeznaje świadek Fr. A- 
damus, grałolog z Chorzowa, który będąc 
członkiem partji socjalistycznej został wy­
dalony z granic Rzeszy jako uciążliwy obco­
krajowiec. W  styczniu b. r. świadek zetknął 
się na terenie Chorzowa z działaczem N. S. 
1). A . B., Eisermnnem, Glindą i Brenecke- 
rem, którzy chcieli go wciągnąć do roboty 
partyjnej. Od nich dowiedział się on o po­
dziale pracy w organizacji i o zadaniach po­
szczególnych grup miejscowych i zamiejs­
cowych pozostających w kontakcie z N. S. I). 
A . B. i o przygotowaniach na wypadek w y­
buchu ruchawki na Śląsku polskim, której 
termin miał być również ściśle określony.

Świadek w związku z likwidacją N. S.
D. A . B. byl aresztowany, przebywał we 
wspólnej celi z Bednarskim, który mu udzie­
lił dalszych informacyj o wewnętrznej or­
ganizacji partji i zwierzył mu się, że wszyscy 
a resz to ica n i członkow ie N . S. D . A . l i .  m ie li 
b y ć w czasie doprow adzania  ich  na rozpraw ą  
u w o ln ie n i siła..

Ponadto Adamus zeznał —  na podsta­
wie słów Bednarskiego —  że gdyby p o lic ja  
spisku n ie  w y k ry ła , to już 17. m arca 1936 o r ­
gan izacja  zam ierza ła  napaść na w szystkie  
odw achy p o l ic y jn e  na P o lsk im  G órn y m  Ślą­
sku i zgładzić n iek tó ry ch  p o lic ja n tów  („ e in i-  
ge abknallcn“).

Gdy świadek w  trakcie owycli rozmów 
zapytał Bednarskiego, w jaki sposób orga­
nizacja dostałaby broń —  Bednarski odpo­
wiedział: „Es gibt docb eine griine Grenze 
und im stiche gelassen werden wir nicht“ .

dząc o istnieniu N. S. D. A .  B. postanowił 
fakt ten wykorzystać dla swojej rehabilitac­
ji. W tedy to świadek Ptok sta je  s ię  k on fid en ­
tem  p o lic j i ,  rostępuje do o rg a n iza c ji, celem  
śledzenia j e j  działa lności. Dostarczony przez 
Ptoka niezbity materjal dowodowy umożli­
wił zdekonspirowanie N. S. D. A. B. i dzia­
łalności głównych oskarżonych.

Sw. Ptok zeznaje m. in., że z osk. P ilo- 
rzem poznał się w Murckach. Pewnego razu 
pojechał z Pilorzem, Wedekindem i Przy- 
klingiem do Rokitnicy na Śląsku Opolskim. 
Odbywało się tam zebranie N . S. D. A . B. 
p rzy  udziale 30 osób. Przysięgą odb iera ł u- 
:m undurow any o f ic e r  S. A ., który informo­
wał zebranych o celach organizacji i koniecz­
ności zachowania tajemnicy. -<*»ssp0|

Skolei świadek zeznaje, że toysyłano go  
do B y to m ia  do ta m te j p o l ic j i  p o lity czn e j, 
przyczem  poda je , że by l około 6 ra zy  u 
H im m la , k tórem u  oddawał lis ty , w ręczone  
m u przez P ilo rz a . Co było w tych listach na­
pisane, świadek nie wie.

Były to prawdopodobnie raporty, któ­
re P ilorz przesyłał „tamtej stronie" o N. S. 
D. A . B.

K A T O W IC E , 17. V I. —  Dziś w 11-ym 
dniu procesu przeciwko członkom organiza­
cji N . S. D. A. B. przemawiał prokurator. —  
Scharakteryzował on szczegółowo cechy zbro

dni, jakiej dopuścili si ęoskarżeni, tworząc 
organizację, której zadaniem było wywoła­
cie zbrojnej akcji na terenie polskiego Gór­
nego Śląska w celu oderwania go od Macie­
rzy. Rekapitulując szczegółowo przebieg 
przewodu sądowego, prokurator stwierdza, 
że oskarżeni mieli pełną świadomość celów 
organizacji N. S. D. A. P., co potwierdziło 
przyznanie się wielu oskarżonych do winy 
oraz zeznania świadków i liczne dowody 

rzeczowe w postaci korespondencji, list 
składkowych oraz spisu organizacji. Jedynie 
w stosunku do kilku oskarżonych zachodzi 
wątpliwość co do tej świadomości czynów 
przestępczych, a to ze względu na niski po­
ziom umysłowy. Co do tych oskarżonych 
prokurator wnosi o zmianę kwalifikacji 
przestępstwa. Natomiast co do głównych 
oskarżonych z Józefem Zającem na czele po­
zostawia kwalifikację czynu przestępczego 
z art. 97 i 98 k. k. Wkoócu prokurator doma­
ga się dla osk. Zająca i 6-ciu innych oskarżo­
nych kary 12 lat więzienia, dla pozostałych 
zaś oskarżonych wysokość kar pozostawia 
do uznania sądu.

Następnie mówili obrońcy.
Na tern trybunał zamknął rozprawę, za­

powiadając ogłoszenie w yroku  w sobotą 
20 bm.

Postępowanie dowodowe zamknięte w procesie o zajścia w Przytyku
RAD O M , 17. V I. —  W  dniu dzisiejszym i cześnie przewodniczący odroczył rozprawę 

po załatwieniu szeregu formalności, zostało I do piątku 19 bm. rano. W  dniu tym roz- 
zamknięte postępowanie dowodowe. Równo- * poczną się wywody stron.

Skonfrontowani z Adamusem oskarżeni 
usiłują wykrętnie podważyć siłę jego zeznań.

P o  przerwie zeznawał św. Ptok. Praco­
wał on swego czasu na kopalni „Gicschc". 
Zwolnienie go z pracy znajomi jego Niemcy 
tłumaczyli jako „szykanę" za to, iż jest 
Niemcem. Świadek tłumaczeniom tym uwie­
rzył. Jako Slązaka-Polaka bolało go to. P o -  
s ta n ow ił udow odnić, iż  je s t P o la k ie m .  Wie-

P0 KRWAWYCH ZAJŚCIACH W GDAŃSKU 
Stronnictwa opozycyjne domagają się od senatn satysfakcji

G d a ń s k, 17. VI. — Stronnictwa opozy­
cyjne domagają się od senatu aresztowania 
wszystkich narodowych socjalistów, którzy 
brali udział w ostatnich napadach na zebrania 
partyj opozycyjnych, a przedewszystkiem a-

FRANCJA ZAGROŻONA BRAKIEM PRODUKTÓW NAFTOWYCH 
Strajki rozszerzyły się jnż nawet na Algier

P A R Y Ż , 17. V I. — W sytuacji strajko­
wej Francji nie widać jeszcze zdecydowane- 
go polepszenia. Na prowincji powrót do sto­
sunków normalnych odbywa się w tempie 
jeszcze bardziej powolnem, niż to ma miejsce, 
w stolicy. Jedne strajki kończą się, lecz na­
tychmiast drugie się zaczynają. Wczoraj ra­
no strajk objął np. w ielkie magazyny towa­
rowe w Lyonie, zastrajkowała również rzeź­
nia lyońskn. Zachodzi obawa, iż strajk prze­
rzuci się na lyoński przemysł tekstylny.

Poważne obawy zaczyna jednakże bu­
dzić przedłużający się s tra jk  w ra fin erja ch  
naftow ych. W  obecnej chwili GO proc. rafi- 
neryj jest nieczynnych. Ponieważ zapotrze­
bowanie Francji na produkty naftowe wyno­
si 11,000 ton dziennie, a rafinerje, będące w 
ruchu mogą dostarczyć tylko 4,000 ton, za­
chodzi obawa, iż doprowadzić to może do po­
ważnego wyczerpania wojskowych zapasów 
produktów naftowych. Import produktów 
naftowych jest również uniemożliwiony ze

względu na strajk robotników portowych o- 
raz pracowników żeglugi śródlądowej.

Strajk w ostatnich dniach przerzucił się 
na Algier, obejmując miejscowy przemysł 
metalurgiczny, budowlany i skórzany.

Strajk kupców!
P a r y ż ,  (tel. wł.). Na znak protestu prze­

ciwko podniesionym niedawno o blisko 40 
proc. podatkom kupiectwo w Lens i Marsylji 
zamknęło wczoraj sklepy wcześniej o 3 go­
dziny. (m.)

„Krzyże ogniste" rozpoczynają 
akcję polityczną

P a r y ż ,  17. V I .  —  P łk . dc la  Rocąuc ogłosił w  
prasie  odezwę, w  której om aw ia rolę, odegraną przez 
„croix de fe u “  w  czasie ostatnich wypadków  i ozna j­
mia, że obecnie kierowana przez niego organ izacja roz­
poczyna akcję polityczną. (P A T ' '

resztowania po wyleczeniu tych członków na­
rodowo - socjalistycznych, którzy ramii zo­
stali podczas starcia z uczestnikami zebra­
nia stronnictwa niemiecko - narodowego w 
dniu 12 bm. i znajdują się obecnie w szpi­
talu. Pozatem wniesiona jest skarga do są­
du, domagająca się od władz miejskich od­
szkodowania za zdemolowanie sali w domu 
św. Józefa.

Wydania centrowej „Danzigcr Volksztg." 
i niemieckonarodowej „Danziger National 
Z tg." zsotaly przez prezydenta policji skon­
fiskowane za umieszczenie sprawozidań ze 
starcia narodowych socjalistów z uczestnikami 
zebrania niemiecko - narodowych w dniu 12 
bm. Ze sprawozdań tych wynika, iż bojowcy 
narodowe* - socjalistyczni dali z ulicy Toopfen 
gasse około 10 strzałów rewolwerowych na 
dom św. Józefa. Strzały te przebiły s:tyby 
okien zarówno w restauracji, jak i w sali, 
gdzie odbywało się zebranie.

ŻONA CRZESZOVSKIEGO 
ROZWODZI s ię  Z NIW?

W  Z a g łę b iu  D ą b ro w sk ie m  rozeszły  się p o g ło ­
ski, że żona truciciela, P e la g ja  Stawicinska - Grze- 
szolska, o trzym uje , po \vvroku skazu jącym  m ęża, 
szereg  o fert z p ropozyc ją  m ałżeń stw a.

S taw ic inska zam ierza  skorzystać z jednej o fe r  
tv . P o g ło sk a  ta  jest tem bardzie j p raw dopodobn a , że 
zrezygnowała ona z pierwotnego zam iaru odwiedzenia

m ęża  w  w ięz ien iu  w  P io trk o w ie . _ ,
S taw ic iń ska  zw róc i s>ę w  na jb liższych  dn iach  

do jedn ego  z ad w o k atów  w  Z a g łę b iu  D ąb ro w sk iem  
celem  poczyn ien ia  k ro k ó w  rozw odow ych .

Samochód zmiażdżony 
przez dwa tramwaje

W A R S Z A W A , (tel. wł.) —  Na rogu 
ulic Marszałkowskiej A le ji Jerozolimskiej 
wydarzyła się we wtorek wieczorem kata­
strofa samochodowa. Mianowicie samochód 
wojskowy, prowadzony przez szofera Jana 
Ronder z 3-go baonu broni pancernej zde­
rzył się z tramwajami łinji 12 i 0. Szofer, 
wyjeżdżając z ulicy Marszałkowskiej, skrę­
cił nagle w A le ję  Jerozolimską przyczem 
usiłował wyminąć idący przed nim tramwaj 
linji 12. Z przeciwnej strony zbliżał się jed­
nak tramwaj lin ji 0 i kiedy samochód zna­
lazł się na środku jezdni wpadł z rozpędem 
między wozy obu tych linyj. Zanim motoro­
wy wozu linji 0 zdołał wpuścić w ruch ha­
mulce rozległ się trzask zmiażdżonej karo- 
serji oraz brzęk rozbitych w tramwaju szyn. 
Kierowca samochodu cudem niemal uniknął 
śmierci, gdyż w chwili zderzenia został w y­
sadzony z samochodu i upadł na jezdnię pod 
wóz linji 12, przyczem doznał niezbyt groź- 
Dych obrażeń czoła i nogi. (M )

Morderca z zazdrości
E a s t  O ra n g e , 17. 6. — W ładze poli­

cyjne w dalszym ciągu poszukują mordercy 
Mac Farlan Moora, wynalazcy i b. asysten­
ta Edisona. Istnieje podejrzenie, że morder­
ca jest również wynalazcą oraz, te praco­
wał on na polu naukowem wraz z Mac Far­
lan Moorem a morderstwo nastąpiło na tł© 
sprzeczki o wykorzystanie wynalazków.

T r e n  ton , 17. 6. — Osobnik, podejrzą- 
ny o  zamordowanie Mc. Farlane Moore‘a, po­
pełnił samobójstwo w chwili, gdy policjanci 
Namierzali go zatrzymać. Sak się okazało, był 
to  inżynier 'Filip Gebhard, liczący lat 35, 
który w swoim czasie osadzony był w sana- 
torjum dla umysłowo chorych,' i uważany był 
powszechnie za człowieka niezupełnie nor­
malnego. Zdaniem policji, powodem morder­
stwa była zazdrość, wynikająca ze współza­
wodnictwa w dziedzinie wynalazków między 
Gebhardem a Mc. Farlanem.

Usamodziełme się Syrjf 
jest już kwesłją tygodni

P a r y ż  (Tel. wł.) — Dzisiejsze „Echo 
de Paris" obszernie donosi o zbliżającej się 
dacie zawieszenia opieki mandatowej nad Syj- 
jją i Libanem. i

Pismo donosi, że już w sierpniu jest moż­
liwość przyjęcia obu państw do Ligi Naro­
dów.

Oba usamodzielniające się państwa mają' 
złożyć odpowiednie gwarancje co do szano­
wania praw mniejszości oraz cudzoziemców, 
dla sądzenia których ustanowione mają być 
sądy mieszane, (m)

TRUDNE ZADANIE.
—- Marysiu, czy byłaś u rzeżnika dowie­

dzieć si", czy ma cielęce nóżki? i
— Byłam, proszę pani, ale nie mogłam 

się przekonać, bo on był w bucikach.

CZAS PŁACI.
Pan Brzusiak stara się o posadę w ban­

ku... ą ;
— Dobrze, przyjmę pana — oświadczył 

dyrektor. Na początek dostanie pan 150 zło­
tych miesięcznie .Potem więcej...

— T o  ja przyjdę potem!...



Sir. 4 Sir. 4

Polska w przekro juwieści ze  św iata
Bonifacego udali się Teodor i Franciszka 
Górniakowie, niosąc niemowlę do chrztu, a 
córka ich Janina wraz z koleżanką Salomo- 
nowską, były świadkami chrztu.

Cała sprawa wydała się przez admini­
stratora domu, który, wystawił kartę meldun 
kową dla nowego obywatela, podając go ja ­
ko syna Janiny G. W  biurze meldunkowem 
porównano imiona rodziców wraz z metryką 
chrztu i stwierdzono nadużycie.

Janina G. odrazu przyznała się i podała 
motywy swego kroku. Chciała dziecku uła­
twić życie i oszczędzić przykrości, na jakie 
byłoby narażone, jako dziecko nieślubne. — 
Nazwiska właściwego ojca nie chciała po­
dać.

Dziadkowie dziecka, nieślubna matka 
i świadek chrztu odpowiadają za udział w 
fałszowaniu aktu stanu cywilnego.

Ludność Mińska zmniejszy się o 50 ro ­
dzin żydowskich
,W Mińsku Mazowieckim otwarto już 

wszystkie żydowskie sklepy, z wyjątkiem 
tych, które zostały doszczętnie zdemolowane. 
Ńiektórzy właściciele zrezygnowali z rekon­
strukcji przedsiębiorstw i postanowili opu­
ścić miasto. Ogółęm około 500 rodzin żydow­
skich nie powróciły już do Mińska.

Kanclerz Chamberlain w yratow ał
dziecko
W  jednym z wielkich parków, dostęp­

nych dla publiczności, w które obfituje Lon­
dyn, zaszedł niedawno wypadek, który mógł 
zakończyć się tragicznie. Jeden z  bawiących 
się nad głębokim stawem chłopców, przechy­
li! się przez balustradę mostku i wpadł do 
głębi. Publiczność stała bezradna, gdyż łód­
ki ratowniczej w pobliżu nie było. Z tłumu 
jednak wysunął się dystyngowany starszy pan 
i bez namysłu w pełnym ubraniu rzucił się 
do wody. Po chwili dopłynął do brzegu, ciąg­
nąc za sobą chłopca. Jakież było zdumienie 
londyńskiej publiczności, g'dy w zmokniętym, 
starszym panu poznała kanclerza skarbu Ne- 
ville Chamberlaina.

Zbyteczne dodawać, że publiczność urzą­
dziła kanclerzowi owację, która została przy­
jęta ■/. jowialnością i spokojem, cechującem 
tego męża stanu.

Ojciec trzydziestego trzeciego dziecka
W  miejscowości Ret hen w Ni nnezech nie­

jaki Thiele został ojcem 33-go dziecka. Jest 
cn żonaty poraź trzeci. Sześcioro najstarszych 
dzieci pożenionych ma już 34 dzieci. A  za­
tem dziadek *>hiele rozporządza 67 dziećmi 
najbliższej rodziny.

Ze sportu
PIŁKARZE POLSCY POJADJ) NA OLIMPJADĘ

W  W arszaw ie  o d b y ło  się posiedzenie zarządu  P .  
Z . P . N . na którem  postanowiono jechać na o lim p ia ­
dę. W  zw iązku z tem delegat P Z P N  w y stąp i z odpo - 
w iedn iem i wnioskam i na najb liższem  zebran iu  P o l­
sk iego  Kom itetu O lim p ijsk iego .

P ropon ow an e jest zorganizowanie d w u tygod n io ­
w ego  ku rsu  tren ingow ego  pod  kierunkiem  O tta  w

dniach od 6 do  20 lipca w  c/.asic którego o dbędą  

się cztery spotkania sparringow e. Przec iw n ik  spn r- 
r in gow y  nie został jeszcze ustalony, p rzyczem  będzie  

to jedna z d ru żyn  austrjack ich . której zakontrakto­
w an ie  pow ierzy ł P Z P N  k ierow n ikow i A dn riry . M ecze  

te odbędą się w  czterech różnych m iastach a  więc: 
w  W arszaw ie . K rak ow ie . K atow icach  i  Lodzi.

SZERMIERCZA DRUŻYNA OLIMPIJSKA USTALONA
K apitan  sportow y  Polskiego Zw . Szerm ierczego  

ustalił ju ż  skład naszej reprezentacji na tu rn ie j o lim ­
p ijsk i w  Berlinie. Po lacy  w ezm ą udzia ł w  w a lk ach  
d ru żyn ow ych  i  in dyw id u a ln ych  na szp ad y  i szable, 
W  sk ład  reprezentacji o lim p ijsk ie j w eszli: kpt. Segda  
kpt. D ob row o lsk i, kpt Sobik. kpt Susk’ . d r. Papće. 
Zaczyk , kpt. Szem pliński. Kantor i F ranz.

N azw isko  dziesiątego szerm ierza o lim p ’jsk iego  
ustalone będzie dopiero  w  lipcu po elim inacji pom ię­
d zy  Szaszew ięzcm  (stale w e  F ran c ji) M irow sk im  i  
Karw ickim ,

Z  d ru żyn ą  naszą p o ja d ą  d o  Berlina  o b a j trene­
rzy PP. Szom bateily  i Koza.

LEK K A  ATLETYKA
W  D N I A C H  28 i 29 bm  na stad jon ie  W o jsk a  

Polsk iego  w  W a rsza w ie  odbędą się e lim inacy jne  za­
w o d y  p rzedo lim pijsk ie  w  lekkoatletyce z udziałem  
W ę g ró w . B e lgów  r A u str iak ó w  W  p ierw szym  dniu  
odbędą  się konkurencje: 400 m.; 100 m ; ku la . w zw yż  
tró jskok oszczep i 400 m. przez plotki. W  drugim  
dniu : ltO  m p łotk i, tyczka 800 m. dysk . 200 m. 
w d a ł 5000 m.. 4 X  400 m.

Z N A K O M IT E  W Y N I K I  uzysk a li ostatnio am ery ­
kańscy  b iegacze: A rch ie  W illiam s na 400 m uzyskał 
46.5 sok ; Ben Eastm an na 800 m. 1:50.5 sek

W  D N iU  29 B M . przed rozpoczęciem  e lim in acy j­
nych m iędzyn arodow ych  przedolim pijsk ich  zaw odów  
lekkoatletycznych w  W arszaw ie , odbędzie się elim i­
n acy jn y  b ieg  na dystansie 55 kim . Będzfe to elim i­
nac ja  do m aratonu, w  której startow ać będą: G an ­
carz (L w ó w ) M atynow sk i (K ielce). F ia łk a  (K rak ó w )  
Pó łtorak  (B ia łystok ) o raz P rzy b y lk o  i R aszkę z W a r ­
szaw y  i i 111 T

E L IM IN A C J E  P R Z E D O L IM P IJ S K IE  w  lekkoat­
letyce d la  pań odbędą się w  czasie kobiecych m i­
strzostw  Boisk’ . w  dniiach 4 i 5 lip ca  w  Lodzi. E lim i­
nacje w  dziesięcioboju odbędą się w  czasie zaw odów  
o m istrzostwo Po lsk i w  dziesięciobo ju  w  B ydgoszczy  
w  dniach 4— 5 lipca. Start zawodników  o lim pijsk ich  
w  zaw odach  e lim in acy jn ych  jest o b o w iązk o w y .

KOLARSTWO
Z A T W IE R D Z O N A  Z O S T A Ł A  O S T A T E C Z N IE  —

trasa tegorocznego w yścigu  ko larsk iego do  m orza  
polskiego T ra sa  ta p ^ e d s ta w ra  się następu jąco : —  
27 bm . W a rs z a w a  —  G ru d z ią d z  241 klin .; 28 b. m. 
G ru d z ią d z  —  G d y n ia  przez S tarogard  i Kościerzynę  
201 kim .; 29 bm . —  uroczystości i odpoczynek w  G d y  
ni; 30 bm . G d y n ia  —  C ho jn ice  171 k im .: 1 lipca —  
C hojn ice przez Tucholę do Torun ia  119 k im .; 2 lipca  
Toruń  —  Ł ó d ź  172 kim .; 3 lipca Ł ó d ź  —  W arsza w a  
140 kim . W

ii rożna planeta
Spaliśmy sobie spokojnie, wcale nie wie­

dząc, że groziła naszej ziemi poważna kata­
strofa kosmiczna. Belgijski profesor Delpor- 
le  odkrył mianowicie w zeszłym tygodniu 
maleńką planetę, którą nazwał „1936 CA“ , 
'a która w swej wędrówce po wszechświecie 
zbliżyła się do ziemi na odległość zaledwie 
2 miljonów km.

Może się wydawać, że 2 milj. km., to 
wcale nie „zaledwie", ale wiedzieć trzeba, że 
taka odległość to dla astronomji drobnostka 
a prócz księżyca, który właściwie jest cząst­
ką ziemi, żadna gwiazda nie zbliżyła się do­
tychczas tak bardzo do ziemi. Rekord zbli­
żenia dzierżyła dotychczas kometa, która w 
1770 r. zbliżyła się na odległość 2,24 milj. 
km.

„1936 C A " jest karzełkiem wśród gwiazd; 
średnica je j wynosi nie więcej nad 1 km i 
bardzo trudno było ją dostrzec. Obecnie zni­
kła zupełnie z pola widzenia nawet najsilniej­
szych teleskopów, uciekła w przestrzeń.

Być może jednak, że powróci, że dostanie 
;ię  w' pole przyciągania ziemi, runie na nią 
i stworzy krater taki, jakie istnieją teraz na 
Syber.jil i w Arizonie.

Takie spotkanie nie oznaczałoby c-opraw- 
da końca świata, tem niemniej wywołałoby 
poważne spustoszenia na przestrzeni paru ty­
sięcy km. kw. Gdyby więc gwiazda ta trafiła 
w morze, albo naprzyklad w puste przestrze­
nie Azji Północnej — szkód nie byłoby żad­
nych. Biada jednak, jeśli trafi w okolice gęś­
ciej zaludnione!

Na szczęż :ie możliwość takiego zdarze­
nia jest minimalna, a jeszcze mniejsza, że 
trafi akurat w zamieszkałe okolice.

Możemy spać spokojnie.

Edward V III  czy XI?
Pomimo, iż panujący monarcha angielski 

nosi oficjalnie imię Edwarda V III, jest on 
naprawdę skolci Edwardem jedenastym, pa­
nującym nad wyspami brytyjskiemi.

Fakt ten jest mało znany nawet wśród 
publiczności angielskiej.

Edward I, zwany „Brytyjskim Justynia­
nem", od którego poczęto kolejno liczyć kró­
lów Edwardów, panował od 1274 do 1307. — 
Pszed nim jednakowoż panowało trzech E- 
dwardów, z których dwaj zdobyli swe miejsca 
w historji. Panowanie rzeczywiście pierwsze­
go Edwarda ginie w mrokach średniowiecza. 
Rządził on ludem anglosaskim od roku 901 
do 924 i panowanie jego me obfitowało w 
'jażnFejsze wydarzenia. Natomiast drugi E- 
tlward panował krótko (975—978). odznaczał 
się głęboką pobożnością i został kanonizo­
wany przez kościół jako Św Edward Męczen­
nik. Trzeci skolei Edward (1042— 1066) po­
szedł w ślady swego poprzedni kit. i z.i zasłu­
gi położone dla kościoła katolickiego został 
również kanonizowany przez Papieża Alek­
sandra III. W  bisiorji kościoła nosi ów król 
angielski imię Św'. Edwarda Wyznawcy.

Sława i wielkość Edwarda I były tak 
znane, że w cień usunięci zostali trzej pierw­
si Edwardowie. Wskutek tego panujące’ dziś 
Edward \ III  jest naprawdę jedenastym Ed- 
ardem ifi tronie narodu brytyjskiego.

O pow ieść o a w a n tu rn iczy ch  p rz y g o d a c h  trz e c h  m u szk ieteró w

Bodziemy mieli „p»cztyljonów(<
,W jednym z ostatnich Dzienników Urz. 

Ministerstwa "Poczt i Tel. ukazało się rozpo­
rządzenie Ministerstwa Poczt i I cl. o usta­
nowieniu nowej tabeli .stanowisk służbowych 
w państw, przedsiębiorstwie: „Polska Poczta, 
,Telegraf i Telefon".

IRwylorządzenie to znosi od 1 lipca b.r. 
w administracyjnej służbie pocztowej tytuły, 
„pomocnik" i „sekretarz", zastępując je ty­
tułami: „asystent" i „starszy asystent". Nad 
to zarówno w służbie wykonawczej jaki i ad­
ministracyjnej (Dyrekcja Poczt i Tel.) zno 
śsi wśród stanowisk służb, pracowników niż­
szych tytuł: „woźny*, ustanawiając w to
miejsce historyczne dla pocżty polskiej stano­
wisko „pocztyljona".

Rozfporządzenie to jest o tyle interesujące 
dla ogółu pracowników państwowych, że przy­
nosi zniesienie wielce niepopularnych tytu­
łów’ : „woźny1" i „pomocnik", o co zabiegały 
■oddawna zawodowe organizacje urzędniczie. 
iW szczególności zniknie w resorcie poczty, 
telegrafu i telefonu wprowadzone przed paru 
laty, bez żadnego uzasadnienia stanowisko 
„pomocnika", na oznaczenie urzędnika III  
kategorji, co niewątpliwie pociągnie za sobą 
stopniowe zmesieMe tego niefortunnego a za­
czerpniętego z  rosyjskiego słownika tytułu 
służbowego również w innych resortach ad­
ministracji państwowej.

Mundury dla komorników sądowych
Minister sprawiedliwości przedłużył ter­

min, od którego komornicy sądowi obowiązani 
będą do noszenia specjalnego stro'ju urzę­
dowego na dz. 1-go października 1936 r. Ko­
mornicy, którzy przed tym terminem będą 
jposiadali przepisowy strój urzędowy, będą 
go mogli nosić od dn. 1-go lipca 1936 r.

6 robotnikom przez 6 lat nic wypłaca­
no pensji
Jak donoszą z Olkusza w  fabryce papie­

ru i tektury w Sławkowie zastrajkowało 6 
robotniktfw, zatrudnionych przy konserwacji 
maszyn i pilnowania budynków fabrycz­
nych. Robotnicy nie otrzymywali od 6 lat 
pensji i posiadają z tego tytułu należność o- 
ckoło 4 tys. zł. każdy. Fabryka jest pod za­
rządem masy upadłościowej.

Banda pijaków' w  żydowskiej trupiarni
Jak donoszą z Warszawy, znany awantur 

tniK i pijak St. Rakowski na czele 3 swro- 
iich kompanów wtargnął do trupiarni żydow­
skiego szpitala na Czystem.

W  czasie tej „inspekcji" Rakowski o- 
Erzckl, że między zwłokami znajduje się 
thrześcijainiin i napa di za To na grabarza. Po 
inaradzie pijacy doszli do wniosku, że nie­
boszczyka należy zabrać, a na jego miejsce, 
by nie narażać stanu posiadania kostnicy na 
stratę, położyć żywego grabarza.

Przerażony grabarz zaczął uciekać przed 
Spełnieniem tej pijackiej fantazji. Makabrycz 
ni rewizorzy trupiarni rozpoczęli pościg i z  
trupiarni wpadli za uciekającym grabarzem 
na sale szpitale wywołując tam popłoch.

Zatrzymany Rakowski stanął przed są­
dem, który skazał go na 2 tygodnie aresztu.

Mofopomna strażacka —  najlepszy
środek na pijanych awanturników

[  W  Gierwatach na Wileńszczyźnie doszło 
do bójki między mieszkańcami dwu wsi: Za- 
wielce i Sokołojce. Bójka przybrała groźne 
rozmiary, wobec czego wkroczyła policja i 
dała salwę ostrzegawczą. Wówczas tłum 
gdzie znaczna ilość uczestników była pijana 
zaatakował policję.

Całkowity porządek przywrócony został 
dzięki przybyciu większego oddziału policyj­
nego oraz motopompy strażackiej która bar­
dzo skutecznie strumieniami wody rozpędzi­
ła awanturników.

Nowe kąpielisko nadmorskie
Tuż nad granicą niemiecką, nad otwar­

tym Bałtykiem, dzięki pionierskiej pracy
O. O. Zmartwychwstańców powstaje nowe 
kąpielisko nadmorskie w osadzie rybackiej 
Dębki w odległości 500 metrów od kamienia 
wersalskiego i granicy polsko-niemieckiej. 
Ostatnio zbudowana została w stylu kaszub­
skim piękna kaplica, w której odprawiają 
się msze św. Dojazd do Dąbek z Pucka jest 

kol. Puck —  Krokowo, a stamtąd już 
tylko 6 km. do nowego kąpieliska, które ro­
kuje wielki rozwój.

Dziadkowie rodzicami własnego wnuka
Niezwykła historja z przedstawieniem 

fałszywych rodziców niemowlęcia do chrztu 
ąest dziś przedmiotem rozprawy sądowej. — 
Na lawie oskarżonych zasiedli Teodor i 
Franciszka Górniakowie rodzice oraz 20-let- 
ina córka Janina Górniakówna, wraz z ko­
leżanką Ireną Salomonowską.

Janina G .urodziła nieślubne dziecko. — 
iW rodzinie wybuchł kłopot, co z tym fan­
tem zrobić. Rodzice za wszelką cenę postano­
w ili córce pomóc i w tym celu przyjęli dzie­
cko córki za swoje własne. Do para fji św.

71) „N ie życzę sobie — ciągnął Kardynał 
— ab}’ ktokolwiek dowiedział się, że byliś­
my dziś poza obozem. Jeśli ci panowie po­
djadą z nami, będziemy mieli pewność, że 
nas nie zdradzą". Muszkieterowie na rozkaz 
Kardynała pojechali więc za nim w ciemność 
nocy. Minister owindł się znów szczelnie w 
płaszcz, zakrywając twarz i  jechał w milcze­
niu. Po pewnym czasie zatrzymali się przied 
oberżą, w której Athos rozpoznał ze zdziwie­
niem ów’ „Gzer wrony gołębnik", który bjył 
celem ich drogi. Na znak Kardynała muszkie­
terowie zatrzymali konie, a "Kardynał sam

podjechał do gospody, na progu której stanął 
gospodarz. Uprzedzony był on widocznie o 
przybyciu gościa, który nie chce być widzia- 
nym, cd\ ż usunął z gospody wszystkich nie­
pożądanych ciekawskich. Była ona pusta. Go­
spodarz był zresztą najpewniejszy, że ma do 
czynienia z oficerem, który przybywa na ro­
mantyczne i tajemnicze spotkanie ż  kobietą.

Kardynał zapukał do bocznych drzwi w 
dziwny, widocznie umówiony sposób. Otwar­
ły się niezwłocznie, stanął w nich mężczyzna, 
również po same oczy w płaszczu owinięty, 
zamienił parę słów z kardynałem, potem

wsiadł na kania i pojechał galopem w stronę 
Paryża. e

Minister przywołał muszkieterów, "którzy 
zeskoczyli z koni i weszli za nim do sieni. 
„Czy macie tutaj jakiś pokój, gdzieby ci pa­
nowie mogli na mnie poczekać przy dobrym 
ogniu"? — zapytał Kardynał gospodarza, k tó ­
ry otworzył z ukłonem drzwi ko obszernego 
pokoju, z którego niedawno właśnie u su n ię to  

stary piec, zastępując go nowym, ogromnym 
kominkiem z nęcącym ciepłym ogniem.
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J. E. Ks. Kardynał Hlond
baw ił w  Lesznie

L e s z n o .  W  Lesznie bawił JJE. Ks. Kar- 
ifynał Hlond, który odwiedził chorego ks. ka­
nonika Jankiewicza. Po spożyciu podwieczor­
ku, udzielił ks. Prymas choremu duszpaste­
rzowi Swego arcyapostolskiego błogosławień­
stwa. Następnie J.E. ks. Kardynał powrócił 
do Poznania.

Musimy Polskę dozbroić na morzu
Pod lakiem hasłem obchodzie będziemy tegoroczne Święto Morza
Liga Morska i Kolonialna z okazji te­

gorocznego „Święta Morza“ wydała odezwę, 
w której stwierdza, że w tym roku Święto 
Morza obchodzić będziemy pod jednem ha­
słem:

OLBRZYMIA MANIFESTACJA NARODOWA PCW KĘPIŃSKIEGO 
Na pogranicza usypano kopiec Marszałka Piłsudskiego

K ĘPN O . 14. b. m. odbyło się tutaj po- 
riatowe święto P.W . i W . P ., połączone z u- 
oczystością poświęcenia kopca im. Mar­

szałka Piłsudskiego. Miasto udekorowane 
było tego dnia sztandarami i zielenią. W  
święcie wzięło udział około 3500 członków 
wszystkich organizacyj. Z ramienia dowód­
cy Ó. K. V II. przybył płk. dypl. Switalski 
pozatem byli obecni dowódca 60.. p. p. w 0 -  
strowie płk. Walczak, oraz p. starosta Dą- 
browiecki.

Aktu poświęcenia kopca, strzelnicy i 
stadjonu dokonał ks. dziekan Nowacki. Oko­
licznościowe przemówienia wygłosili: ks. dr. 
Masłowski z Ostrzeszowa i płk. Switalski. Po 
mszy św., celebrowanej przez ks. dziek. No­
wackiego odbyła się wspaniała defilada na

Wojewoda Matuszewski w Chodzieży
C h o d z i e ż .  W  poniedziałek bawił w 

Chodzieży p. wojewoda Maruszewski, który 
przeprowadził dłuższą konferencję z  p. sta­
rostą Siekierzyńsłdm. Pan W ojewoda zapo­
znał się ze sprawą bezrobocia w powiecie.

Gwałtowna burza 
wyrządziła znaczna szkody

W o l s z t y n .  W e  wtorek przeszła nad 
całym powiatem wolsztyńskim niesłfy-chanic 
gwałtowna burza gradowa, która wyrządziła 
znaczne szkody. W  Kiełkowie pioruny ude- 
Y-zyły w zabudowania, wskutek czego spło­
nęły zagrody gospodarzy Weissa i Merdy. 
Straty są znaczne.

Aresztowanie świętokradców
którzy  dokonali w łam ania  
do kościoła sw arzędzkiogo

S w a r z ę d z .  Policja tutejsza aresztowa­
ła pod zarzutem dokonania głośnego włama­
nia do kościoła parafialnego w  Swarzędzu 
niej. Skrzypczaka, Gajewskiego i Wdowiaka. 
W  czasie rew izji domowej znaleziono zniszczo 
nę monstrancję oraz obrus . Świętokradców 
osadzono w więzieniu w Poznaniu.

Rynku, którą odebrali: p. starosta Dąbrowie- 
cki i płk. dypl. Switalski.

Po przerwie obiadowej odbyły się na na naszą własność, 
stadjonie zawody sportowe i strzeleckie z u- 
działem około 750 zawodniczek i zawodni­
ków.

M u s im y  P o lsk ą  d ozb ro ić  na m orzu,"
Ukażmy silne, zbrojne ramię!
D oz b ro jen ie  — na morzu — jest naka­

zem chwili.
D ozb ro jen ie  — to dalszy bezpieczny 

rozwój polskiego wybrzeża — Gdyni, dzieła 
naszych serc, umysłów i ramion.

D ozb ro jen ie  — to wyloty dział okręto­
wych, strzegące wolności naszych szlaków 
morskich.

D ozb ro jen ie  — to siła, stojąca na straży 
naszych praw na Bałtyku — to groźna prze­
stroga dla tych, którzyby ośmielili pokusić

Uroczystość, w której wzięło udział spo­
łeczeństwo całego powiatu, zwłaszcza pogra­
nicza, miała charakter niezwykle podniosły.

W dniu „Św ięta  M o rz a “  postanaw iam y: 
C ośm y  na m orzu  s tw orzy li s trzec ! 

N ie  d a ć! — Rozszerzać!
Wolę naszą ujawnimy czynem — po­

wszechną zbiórką na Fundusz O b ron y  M o r ­
sk ie j.

PORAŹ PIERWSZY NA ZJEŹDZtE KATOLICKIM OBRADOWAĆ BĘDZIE
SEKCJA KULTURY KATOLICKIEJ

BYDGOSZCZ. Jak wiadomo główne o- 
brady X V I. Zjazdu Katolickiego odbędą się 
w ramach 2 sesyj plenarnych. Pozatem prze­
widziany jest cały szereg ciekawych i donio­
słych referatów, które zostaną wygłoszone 
na zebraniach 4 sekcyj. Najważniejszą z nich 
i poraź pierwszy spotykaną w dziejach do­
tychczasowych Zjazdów Katolickich, to sek­
cja kultury katolickiej.

Na bogaty i interesujący program tej 
sekcji złożą się: referat ks. prof. dr. Sawickie­
go n. t: „Kryzys kultury a religja chrześci- 
jańska“, oraz wykłady: dr. Piechockiego n. 
t. „Myśl katolicka w polskiej prasie i litera- 
turze“ i prof. Turwida. Sztuka w domu kato- 
liekim“. Staraniem tejże sekcji urządzone 
zostaną ponadto wystawy prasy i książki 
katolickiej oraz grafiki i malarstwa religij­
nego.

Druga z sekcyj pod nazwą „Wychowa­
nia rodzinnego44 obejmuje dwa wykłady: 
prof. Zgodzińskiego n. t. „Mąż î  żona w ro­
dzinie44, oraz p. Lipkowskiej-Górskiej n. t. 
„Rodzice i dzieci44. Sekcja społeczno-chary- 
tatywna przewiduje dwa wykłady: Rodzina 
katolicka szkolą miłosierdzia i „Postulaty 
rodziny robotniczej w oparciu o encykliki 
papieskie44. Czwarta i ostatnia sekcja, to sek­
cja młodzieży.

Nie wątpimy, że program Zjazdu zgro­
madzi w Bydgoszczy 28 i 29 b. m. liczne rze­

sze społeczeństwa wielkopolskiego, nie wyłą­
czając szerokich kół naszej inteligencji kato­
lickiej.

Z K ęp n a
BASZTA NISZCZEJE

S ły n n a  w ie ż a  n ad  P ro sn ą  pod  B o le s ław cem ,  
będąca  cen n y m  zabytk iem  z przeszłości, u le g a  w sk u  
tek b ra k u  op iek i coraz to w iększem u  zn iszczen iu . 
B ra k  dachu  p ow o d u ie , że w o d a  zb iera  się u  g ó ry  i 
niszczy boczne śc iany . f"

N iezw yk łe zjaw isko a tm o s fe ry c z n e

Piorun z jasnego niebo uderzył <b oborę
zapalił ją i zabił trzy krowy

DUSZNIKI. Mieszkańcy Dusznik w 
pow. szamotulskim byli w ub. sobotę świad­
kami ciekawego i, na nizinnych obszarach 
rzadko spotykanego zjawiska atmosferycz­
nego. W  ub. sobotę popołudniu panowała w 
tamtejszych okolicach piękna, słoneczna po­
goda. Nagle około 14,30, kiedy niebo było zu­
pełnie bezchmurne, dał się słyszeć huk grzmo­
tu i piorun z jasnego nieba uderzył w zabu­
dowania rolnika Franciszka Szymaszyka.

Od uderzenia pioruna zapaliła się obora, 
która padła doszczętnie pastwą żywiołu, mi­
mo akcji ratunkowej straży pożarnej w Du­

sznikach i okolicznej wsi. W tym czasie, kie­
dy piorun uderzył w oborę, znajdowały się w 
niej krowy w liczbie pięciu sztuk. Z tych pię­
ciu krów, stojących w jednym rzędzie, od 
porażenia piorunem zostały zabite trzy kro­
wy, a mianowicie druga, czwarta i piąta, pod­
czas gdy dwie pozostałe ocalały.

Fakt tego niezwykłego wyładowania at­
mosferycznego, które w okolicach górzystych 
jest stosunkowo częstszem zjawiskiem, oraz 
prawdziwe harce pioruna zaniepokoiły za­
bobonnych mieszkańców Dusznik, którzy zja­
wisko to tlómaczą sobie na swój sposób, (wr.)

Z W rz eśn i
BEZROBOTNY KOGUT

W  S trza łk o w ie  ostatnio w y c z y n y  złodziejsk ie od 
znaczafą się dość w is ie lc zy m  h u m orem . N ie d a w n o  
jednem u z gospodarzy  skradziono k ilkanaście ku r, 
pozostaw ia jąc jedyn ie  kogu ta , k tórem u zaw ies ili na  
szyi kartkę z n ap isem : „B ezro bo tn i z ro b ili cię bez­
robotn ym 44.

Ohydna zbrodniarka

N a  rycinie w idzim y J. G rzy bo w sk ą  z K rotoszyna, 
która  w  ub piątek zam ordow ała  w  okrutny sposób  

s łu żącą  EJ. Jasińską. Zabójczym i p rzyzn a ła  s ię  w  

zupełności do w iny K rytycznego  dnia morderczymi 
n ap ad ła  na Jasińską na strychu, sk rępow ała  ją  sznu ­
ra m i a  następnie udusiła  chustką. P o  dokonaniu  

zbrodn i G rzybow sk a  upozorow ała  sam obó jstw o . —  

G rzy bo w sk ą  aresztowano.

Pantoflarz
Nowela

Nieśm iało  nacisną? na guzik elektrycznego d zw o n  
ka podczas g d v  w zrok  utkw i} melancholijnie w  dużą  
mosiężną ta b lic zk ę  na której było w y ry te  zam a- 
szystem  pasmem je g o  w łasn e  nazwisko: S tefan  Jan 
M ło t -  K o w ad ło w sk i. N a jch ę łn ie jby  wcale nie d z w o ­
nił a tylko szeptem  lu b  innym  cichym znakiem po­
p rosił o wpuszczenie. Żona bowiem  nie znosiła jego  
dzw onienia S za rp a ło  j e j  n e rw y “ i basta. Czekał pod  
d rzw iem i pokorny i p o tu ln y

N a g le  przypom niał sol>'c . że dzisiaj przecież jest 
czw artek  A w iadom o że w  czw artk i pani M ło t-K o - 
w a d lo w s k a  w y jeżdża  do ro d z icó w  swoich za miastem. 
P o stać  pana Jana w y p ro sto w a ła  się gwałtownie a 
tw arz  p rz y b ra ć  m arsow y  w y ra z  C a !ą  dłonią nacis­
nął n a  dzwonek a nogą ja k  do  taktu kopnął k ilka  
ra zy  w  dolną deskę d rzw i N ie  przestał dzwonić, 
choć w  otwartych d rzw iach  s ta ła  ju ż  zaleękniona s łu ­
żąca. Lecz u jrzaw szy  pana Jana. zdyszana ale z 
w y ra ź n ą  nutą le k c e w a ż e n i pow^.edziała:

—  A aach  to pan? M yś la łam  że B ó g  w ie —
— 'C ó ż  to? T o  ja  m ogę godzin am i stać i czekać? 

K to  tu pan? Podczas tego w łóczy ł się z przesadnym  
hałasem  sapiąc z oburzen ia na tak pon iża jące lek­
cew ażen ie  Zrzucają n iedba le p łaszcz posłysza ł na­
gle. że ktoś chodzi po saloniku. .

—  Żon a!! —  p om y śla ł i sk u rczy ł się. Służąca 
tvm zoasem  zawróciła z p rogu  kuchni i rzuc iła  przez 
la m ie :

—  Jakiś pan czeka na pan ią w  sa lon iku . N ie  
chciał odejść i  m ó w ił, że w ed le  polecenia. —

Pan Jan odechnął i skoczył jak  puszczona sprę­
żyn a  Kapelusz, k tóry  dotąd ściskał w  palcach cis­
nął na hak O d su w a ł krzesła ch rzak a ł i hałasował 
tak głośno ja k g d y b y  dziesięciu d ry b la só w  tańczyło  
w  ubiera ln i W reszc ie  p rzy b ra ł przed  lustrem  posta­
w ę  aktora, wychodzącego  na scenę w  ro li bohatera  
i  w szed ł do saloniku.

M ło d y  człowiek, u b ran y  jak  m odel w  żurnału . 
u k ło n ił się nisko i sztyw no

—  P a n  czego? —  przedw ał pan Jan w yniośle tę 
cerem on ję  powitalną.

M !o d z :eniec w yprostow ał się jak  tyczka następ­
nie zgiął się w  pasie ja k g d y b y  mu kto ciężar poło­
ży ł na p lecach  i zaczął recytować:

__  Jestem z firm y Torpedo  Z  polecenia pani
dok to row ej Z ak am a rk ę  w ie żo w e j chciałbym  polecić 
pani gospodyni najnowszy, najp raktyczn ie jszy , naj... 
wynalazek

Pełna uszanow ania postaw a  agenta m ile połech­
ta ła  am bic ję  pana Jana C h oc iaż  go sp raw a  nie ob i 
chodziła, ani się na niej nie znał. chciał do  końca 
odegrać  rolę pana dom u P rzy b ra ł więc pogard liw ą  
m inę znudzonego m agnata f. słuchał. Tam ten, jak  
przysta ło  na w ytraw n ego  ku pca  puściły wodze swym  
krasnom ów czym  zdolnościom  i wreszcie dob iegając  
do m etv. zaczął:

—  Może zechce szan ow n y  pan porozum ieć sic z 
szanowną m ałżonką celem....

P a n  Jan d rgn ą ł na te s łow a i pom yślual:

—  Ten sm arkacz d a je  m i w y raźn ie  do zrozum ie­
nia m oją  zależność —  i zm ierzyw szy dom niem anego  
im pertynenta dum  nem spojrzeniem  chciał go odpo­
w iedn io  nawrócić.

— 1■ O j  coś tu nie w  porązdkti z tą m ałżonką —  
przeleciało  sprytnem u agentow i przez g ło w ę  i natych ­
m iast poprawił się:

—  Zresztą niekoniecznie z żoną. M oże z gospo­
dyn ią  domu. —

O burzony  do ży w ego  pan Jan w skaza ł ręką  
d rzw i

—  M ó j panie tu decydu j....
—  N o  nic. nic rzepraszam . m oże z k rew n ą  lu b  

inna żeńską osobą —
W tem  drzw i o tw arły  się z hałasom  i do saloniku  

w esz ła  z szelestem surowego jed w ab iu  żona pana  
Jana. Spojrzała na m ęża Ręka opadła mu ja k  pod ­
cięte ram ie drogow skazu . Stzł teraz z m iną w ystra ­
szoną i o kilka cali m niejszy.

— Co tu się dzieje panowie? Kłótnia?
— ■ M oia  Róziu  —  zaczął mąż. co fa jąc  się  nie­

znacznie ku drzwiom  —  ten pan ci wytłóm aczy .
—  Ja z firm y  Torpedo, z polecenia pani dokto­

ro w e j Zakam ar...
—  Ach. to pan? D obrze, że pan przyszed ł -

rzekła słodziutko a o d w raca jąc  się jeszcze raz  do 
m ęża wzrokiem , m ów iącym : —  C o  się tn rządzisz jak  
szura gęś? —  rzekła głośno: M ężu lku, zostaw nas
sam vch  C iebie to i tak nie za jm u je1’

Lecz  ostatnich służ już pan Jan nie słysza ł -  
Zn ik ł cichutko jak. m ysz pod m iotłą gdy  kucharka  
w ejdz ie  do kuchni.

Fr. Koniny

Piątek 19 czerwca 1956
P rogram  ogólnopolski: 6 30 K iedy  ranne wsta­

j ą  zorze; 6.35 G im nastyka ; 6.50 M uzyka poranna  
w  w vk  ork. dętej 51 p. S. K. pod dyr. por. Jana 
"  altera (z Ł o d z i );  7,20 D zienn ik  poranny; 8.00 
A u d y c ja  d la  szkół; 8.10 A u d y c ja  d la  poborow ych ; 
®.-*0—11.57 Przerw a; 11,57 Sygn a ł czasu oraz h e j­
nał z K rakow a; 12.15 A u d y c ja  d la  szkół: (d la  dz. 
starszych ): O d  gór do  morza*' au d y c ja  m uzyczna  
w  opracow aniu  W an d y  Tatark iew icz j Benedykta  
M eriza ; .17.50 C h w ilk a  gospodarstw a dom owego; 
13.05 Dziennik po łudn iow y ; 15.30 W iadom ości go­
spodarcze; 15.45 R ozm ow a z cłiorvm i ks kapelana
M icha ła  Rękasa (ze L w o w a ); 16.00 ..Nokturny*’ __
orkiestra kam eralna pod d y r  A dam a erm ana (z 
K ra k o w a ); 16.45 S k a rb y  Polski —  A rch iw a  ’ b i-  
b ljo tek i —  odczyt w yg ł. dyr. K azim ierz Konarski. 
17.50 Poradn ik  sportow y  —  red. Józef W ło d a rk ie l  
w.cz; 18,50 B iuro  S tu d jów  rozm awia ze słuchacza­
mi P R .; 19.00 Koncert kam eralny : M arce li F re id - 
son. K w intet na instrum enty dęte; 19.50 D u et har- 
m onistów  w w y k . Gośka i Kaczyńsk iego ; 19,50 
Lekka au dy c ja  m uzyczna (ze L w o w a ); 20 30 ..F a ir- 
p la y ‘‘ —  opow iadan ie  G a b r je la  K arsk iego ;' 20 45 
D ziennik  w ieczorny; 20.55 P ogadan ka aktualna; 
21.00 Koncert, sym fon iczny w  w yk  ork PR pod 
d v r  G rzegorza  F ite lberga z udziałem  B o les ław a  
W oytow icza (fortep ian ); 22.00 W iadom ości sporto­
we; 22.15 M uzyka lekka taneczna z C iechocinka  
(przez Toruń ).

Lokalne au dyc je  poznańskie: 6.00 K iedy  ran ­
ne w sta ją  zorze; 6.03 Piosenki żołnierskie (p ły ty ) ;  
6 23 P ro  grani na dzisia j: 6.28 P arę  in fo rm acy j;
12.03 .C h w ila  śpiewu’* —  w  w y k  H elen y  Jago­
dzińsk iej P rzy  fortep prof W . Raczkowski; 12 40 
Fragm ent sonaty d -m oll Beethovena z p ły t; 12 55 
M u zyk a  z p ły t; 13.15 T o  i owo (p ły ty );  15.30 P rze ­
g ląd  g ie łd o w y ; 15.40 W iadom ości gospodarcze; __
17 00 Koncert słynnych tenorów  i sopranów  (p ły ­
ty ); 18.00 ..Śpiewana geograf ja  Polski** —  fel jeton 
(wvgł. dr Jerzy M łodzie jow sk i); 18.10 ..N asze w y  
cieczki’*; 18.15 M onolog Stacha Z aw a lid rog i: ,,Ó  
tem. czy dobre  będzie św iadectw o” (au d y c ja  d la  
dzieci); 18.25 Życie ku lturalne artystyczne i  spo­
łeczne Poznan ia; 18.30 Koncert rek lam ow y.

Stacje zagraniczne: Wiedeń 19.30 Nieśmiertel­
ne melodje wiedeńskie; Budapeszt 19.50 Koncert 
ork salonowej: Wiedeń 20.10 Duety miłosne z o- 
per Bittnera; Hamburg 20.10 ..Z Nowego Świata’’ 
— Symfonja Dworzaka; Sztutgart 20.10 ..Włoska 
noc“ —  wesoły wieczór: Bukareszt 20.20 Uprowa­
dzenie z Seraju'*, opera Mozarta; Radio Paris 20 45 
,.L ‘Amour masąue” — operetka Messagera; Buda­
peszt 20.50 Muzyka salonowa; Koenigswusterhau- 
sen 21.00 Festiwal Beethovenowski; Sztutgart 21.00 
Muzyka kameralna baroku: Wiedeń 21 10 Koncert 
chóru i ork. wojsk.; Medjolan 21,30 Koncert soli­
stów; Budapeszt 22 00 Koncert tria Stockholm 22 15 
Muzyka rozrywkowa; Wiedeń 22.20 Symfonja JX 
Beethovena; Koenigswusterhausen 22.50 Nocna mu 
zyczka; Monachjum 22.30 ..Przeznaczenie” — o- 
brazki poetyczno - muzyczne; Radio Paris 22.45 
Muzyka lekka; Koenigswusterhausen 25,00 Prosi­
my do tańca; Kopenhaga 23.10 Muzyka taneczna.

Giełda zbożowa w Poznaniu
Ż y to

UsDosobienie: spokojne 
Pszenica

Usposobienie: spokojne  
Jęczmień 700 — 725 g/1 
Jęczmień 670 — 680 g/1 

usposobienie spokojne 
Owies 450— 470 g/1 
Owie? standartow y

U s p o s o b ie n ie  s p o k o jn e .
Mąka żytnia wye. 0— 30% wł. w.
Mąka żytnia gat. I  0—50% wł. w.
Mąka żytnia gat. I  0— 65% wł. w.
Mąka żytnia gat. I I  50— 65% wł. w.
Mąka żytnia pośl. ponad 65%

Usposobienie spokojne.
M ąka pszenna gat. w yc iągow a  0— 20%
M ąka pszenna gat. IA  0— 45%
M ąka  pszenna gat. IB  0— 55%
M ąka pszenna gat IC  0— 60%
M ąka pszenna gat. I D  0— 65%
M ąka pszenna gat I IA  20— 55%
M ąk a  pszenna gat. I IB  20— 65%
M ąka pszenna gat I I D  45— 65%
M ąka pszenna gat. I I F  55— 65%
M ąka pszenna gat I IG  60— 65%
M ąka pszenna gat, I I I  A 65— 70%
M ąka pszenna gat I I IB  70— 75%

Usposobienie spokojne.
O t r ę b y  ż y tn ie  p r z e m ia łu  s tan d .
O tręby  pszenne gru be  przem  standart.
O tręby  pszenne średnie przem  stand.
O t r ę b y  ję c z m ie n n e  
Gorczyca  
Wyka latowa 
Pelnszka
G ro c h  V ik t o r i a  
Groch Fol cera  
L u b in  n ie b ie sk i  
L u b in  ż ó łty  
M akuch ln iany  w  taflach  
M akuch rzepakow y w  taflach  
M a k u c h  s ło n ie zn . w  t a f ł .  42143%
S rn t S o ja
Słom a pszenna luzem  
Słom a pszenna prasowana  
Słom a żytnia luzem  
Słom a żytnia prasow ana  
Słom a ow siana luzem  
Słom a ow siana prasow ana  
Słom a jęczm-ienna luzem  
Słom a jęczm ienna prasow ana  
Siano zw yk łe  luzem  
Siano zw yk łe  prasow ane  
8 iano nadnoteckie luzem  
Siano nadnoteckie prasowane

O gó lne  usposobienie spokojne  
O g ó ln y  obrót 14308 tonn w  tem 

oszenicy 140 tonn jęczmienia 161 tonn 

Poznań dnia 17 czerwca 1936 r

14,50 14,75

22, - 22,25

1 6 , - 16,25
15,75 1 6 , -

15.75 16 —
15 25 15.50

22,00 22,25
21,50 21,75
20,50 21,00
15,25 16.25
13,75 14,75

55 50 37 25
34 75 35 25
52 75 34 25
53 25 35 75
32.25 32,75
31 50 52 —
31 — 51.50
28 50 29 —
24 25 24.75
22 75 23 25
20 75 21 25
18.75 19.25

10,— 10,50
10 25 10 75
9 25 10 —
11 - 12,25
'SL— —

2 5 , - 27.—
25.50 27.50

21,— 2 3 , -
20 — 22 —•
11,50 12,—
13.75 14,25
16.75 17 —
14 — 14.25
16,75 17,25
22. - 23.—

1 50 1 75
2 — 2.25
1 60 1.80
2 35 2 50
1 85 2 ]0
2.55 2 60
1.30 1 75
2 __ 225
5 — 5 50
5 50 6 —
6 — 650
7 — 750

żvta 650 
owsa 34

tonn.
tonn

Giełda pieniężna w Warszawie
W a rs z a w a  (17 . V I .  godz. 15,15 tel. w ł . ) .  B an k  

Po lsk i p ła c ił:
W aluty: D o la r  5 ,29, M a rk a  n iem iecka 150, 

G u ld en  gdańsk i 99 ,80.
Dewizy: B e rlin  215 ,45 , H o la n d ia  559 ,55 , Lort 

dvn  26 ,81 . P a ry ż  55 ,01. S z w a jca r ia  171,88.
P a p , p roc -.: D o la ró w k a  50 .25, A k c ie  B a n k u  

!>" !-k ie g o  104, Poż . inw est. I  cm . 68 .75. I ’oż. in w . 
I I  em . 69 ,25 .



PIĘKNY SUKCES MTOELfiRZY OSTROWSKICH
W  ub. n iedz ie lę  o d b v łv  się na lotn isk u  c v w i l-  

nem  w  Ł a w ic v  pod P o zn an iem  c iekaw e  za w o d v  m o ­
deli sam olotów . C e lem  tvch  za w o d ó w , które przez  
szeresr godzin  em o c jo n o w a ły  naszych  m łodocianych  
konstruk torów , b y ło  w y e lim in o w a n ie  7 najlepszych 
zawodników  n a  o g ó ln o -k ra io w e  za w o d y , które  od ­
będą się w  lip cu  b ież. rok u  w  B rześc iu  nad  B u ­
g iem .

ZLOT MŁODYCH POLEK W SZCZURACH
R u c h liw y  ok ręg  ostrow ski K ato lick ie go  S to w a ­

rzyszen ia  M ło d z ie ży  Ż eń sk ie j (M ło d y c h  P o le k ) do ­
kona ł ostatn io  podzia łu  na p ięć  pod o k ręgó w . z któ ­
rych  k ażdv  w  b ieżącym  roku u rządza  zlot. I  tak  
p od o k reg  R aszkow sk i w  Szczu rach  (21 b m .), pod - 
ok ręg  O s tró w -Z a c h ó d  w  G o rzy cach  W ie lk ic h  (2 3  
b m .),  podok ręg  O s t ró w -W s c h ó d ) w  W y so c k u  W ie l -  
kiem  (2 6  liu ca ). p odokręg  O d o lan o w sk i w  O d o lan o ­
w ie  (9  s ie rpn ia ) i  p odok ręg  S k a lm iersk i w  S k a lm ie ­
rzycach  (3 0  s ierpn ia ).

Z lo ty  te, w  od różn ien iu  od z lo tó w  p ro p a g a n ­
dow ych . są ob liczone n ie tv le  na za in te rsow an ie  p u ­
bliczności, ile  n a  pouczen ie  53 o d d z ia łów  K S M Z

W ś ró d  7 w y e lim in o w a n y c h  za w o d n ik ó w  z n a ­
laz ło  się aż 3 ostrowiaków. a m ia n o w ic ie : w  g ru p ie  
ju n jo ró w  —  Dezydery Giecz i Zbigniew  Dobiszew- 
ski, w g ru p ie  a m a to ró w : Jan Schneider.

M ło d y m  m ode la rzom  g ra tu lu je m y  serdecznie  
a n a  zaw odach  g łó w n y c h  w  B rześc iu  ży czy m y  ja k -

p o w ia tu  ostrow skiego  o n o w e j m etodzie  p racy , w  
której p rzo d u ją  oba m ie jsco w e  od d z ia ły  M ło d y c h  
Po lek  w  O strow ie -Ś ró d m ieśc iu  i w  O s t ro w ie -K rę -  
pie. Z  tego w zg lęd u  tegoroczne^ z lo ty  in stru kcy jn e  
w  tutejszych  podokręgach K S M Ż  w y w o łu ją  duże  
zac iek aw ien ie , jako  pew nego  ro d z a ju  now ość  w  p ra ­
cy  o rga n izacy jn e j.

N ie w ą t p l iw ie  i n iedz ie lny  z lo t w  S zczu rach  z 
cen tra ln y m  re fe ra tem  ks. A n d rz e je w sk ie g o , w ic e -  
asvstenta o k ręgu  ostrowskiego, p rzy cz y n i się do  
podn ies ien ia  i tak bardzo  w ysok iego  p o z io m u  p racy  
sym patyczn e j o rga n iz ac ji M ło d y c h  P o le k .

W  S P R A W I E  Z W A L C Z A N I A  S Z K O D L I W Y C H  
O W A D Ó W  L E Ś N Y C H .

Poniewa-. w obec sp rzy ja jących  w a ru n k ó w  
ro z w o ju , zachodzi o baw a  m asow ego  rozm nożen ia  się 
k o rn ik ów  (cetyńce) i  zw ó jk i sosnów ki, m ogących  
spow odow ać w iększe szkody w  lasach  tuteiszego po ­
w ia tu . za rządzam  n a  podstaw ie  art. 22  R ozp . P r e ­
zyden ta  R . P .  z dn ia  24 . V I .  1927 r. (D z .  U .  R .  P -  
N r .  111 poz. 932 z r. 1932 ) co następu je :

1) O dnośn ie  zw a lczan ia  k o rn ik ów , n a leży  d rze­
w a  p u łapk ow e , o ile  b y ły  w  tvm  celu  w y łożon e , n a ­
tych m iast okorow ać  jak  ró w n ież  zn a jd u jące  się w  
le s ie  w szelk ie  d rzew o  z cięć tego roczn ych  i  to n ie  
ty lk o  bu d u lco w e , ale także i opa łow e  (szczapy, w a ł ­
k i. p n iak i) a to z u w a g i n a  ra c jon a ln e  p rze p ro w a ­
dzen ie akcji zw a lc zan ia  tego szkodnika.

K o ra  w in n a  być  spa lona w zg lęd n ie  w y w ie z io ­
n a  z lasu.

O k o ro w a n iu  pod lega  ró w n ież  w sze lk ie  d rew n o  
z  cięć tegorocznych  n iety lko  w  sam ym  lesie leżące, 
a le  ró w n ież  złożone n a  tartakach  w z g l.  sk ładnicach, 
o  ile  takow e zn a jd u ją  się w  m n ie jsze j od ległości jak  
3 km . od g ra n ic y  lasu.

2 ) O dnośn ie  zw ó jk i —  sosnów ki, to tak ow ą , 
p o n iew aż  w v lę g a  się ona w  pędach  w z g l. okó łkach  
k ilk u le tn ich  u p ra w  sosnow ych , n a leży  u su w ać  w  
c ią g u  czerw ca  przez w y g n ia ta n ie  poczw arek  w z g l.  
w y ła m y w a n ie  i pa len ie  opadn iętych  p ędó w  i  okó ł­
k ów .

P rzy p o m in a  się zatem  w szystk im  w łaśc ic ie lom  
la sów , ta rtak ó w  i sk ładów  d rzew n y ch  w  tu te jszym  
p ow iec ie , że n iezastosow anie się do pow . za rządze ­
n ia , poc iągn ie  za sobą sankcje ka rn e  w y n ik a ją c e  z 
art. 46  w y że j cy tow an ego  rozporządzen ia , w e d łu g  
k tó rego  w in n i n iew y k o n an ia  n ak azan ych  środków  
och ron n ych  p rzec iw k o  szk od liw ym  ow adom , będą  
k a ran i g rz y w n ą  do 500  zł.

Starosta P o w ia to w y  
(Dr. Ekkert).

Kalendarz rzym.-kat.
Czwartek Efrema 
Piątek Najśw. Serca P. J 

Kalendarz slntv'j»ns|(( 
Czwartek Modliboga 
Piątek Borzysława 
Słońce wschód 3,14 

zachód 20,00 
Księżyc wschód 2,09. 

zachód 19,32

D y ż u r  n ocn y  z  czw artk u  n a  p iątek  p e łn i D r .  
C h m ie l, K ośc ie ln a  2 , te l. 246 .

A p te k a  ..S tara, R y n ek , tel. 96.
K in o  A p o llo :  „ P e te r  Ibbe tso n ” .
K in o  C o rso : „ D a w id  C o o p p e rfie ld ” .

w  dn iu  17 czerw ca  1936.
Urodzenia: córkę: asystent W y d z .  P o w ia to w e ­

go  W ła d y s ła w  Szczepan iak .
Śluby: ste lm ach  K az im ie rz  S a jn a j z M a r ją

Solecką, oboje z O strow a .
Zgony: M a r ja  P ie la rz  z d om u  T o m cza k  69 lat.

Fundusz Obrony Morskiej
'Proszę wszystkich, którzy otrzymali odemnie 

znaczki na F . O. M., aby zechcieli, ze względu na bli­
skość „Święta Morza" ,  rozsprzedać choć część otrzy­
manych znaczków, a uzyskaną kwotę wpłacić mi w biu­
rze, bądź przesłać pocztą z wskazaniem przeznaczenia 
do dnia 25 czerwca b. r.

Tadeusz Ertel, notarjusz w Ostrowie 
ul. Kościelna 3.

Ważne dla pracodawców
Z ak ład  Ubezpieczeń Społecznych —  O ddział w  P o  

znaniu poda je  do wiadomości zainteresowanym  p ra ­
codawcom, że zaległości z tytułu składek ubezpieczenio­
w ych za okres przed  1. 1. 1934 m ogą być spłacane  
obligac jam i 3 %  P rem jow e j Pożyczki Inw estycy jnej 
z r. 1935 po  kursie o 10 %  wyższym  od notowanego  
na Giełdzie W arszaw sk ie j, nie wyżej jedn ak  niż 85,—  
zł za  100,—  nom inalnej wartości.

Dancing P, B. K,
D n ia  18 czerw ca  w  „ E u ro p ie ”  Z a rz ą d  P .  B . K .  

u rząd za  „ D a n c in g ”  z n iespodziankam i. N a  m iłą  
z a b a w ę  zaprasza cz łonk ów , sy m paty k ó w  i  P .  T .  
O by w ate ls tw o . C e l:  o św iata  żo łn ierza .

„Dzień Spódzielczy“ w Ostrowie
W  ostatnią niedzielę urządziła  Robotnicza Spó ł­

dzielnia Spożywców  w O strow ie sw ój „Dzień Spó ł­
dzielczy” . W  godzinach popołudn iowych ruszono przy  
dźwiękach orkiestry poprzez miasto w  stronę Szczy- 
gliczki. W  pochodzie barw nym  szło kilkaset dzieci, 
ubranych w  stroje narodowo, a lbo  też noszących kolo­
row e chorągiewki i lam piony. W  parku  na Szczyglicz- 

'c e  obdarowano dzieci słodyczami. P rzed  zmrokiem za­
prowadzono dzieci znowu do domu, zaś starsi baw ili 
się dłużej p rzy  muzyce.

„Dzień Sportowy" gimnazjum 
żeńskiego

D n ia  13-go bm. Państw ow o G im nazjum  im. E m ilji 
Sczanieckiej urządziło na Stad jon ie X . P W .  i W F .  
„dzień sportow y”  połączony z rozgrywkam i m iędzy- 
szkolnemi. P ro g ram  obejm ow ał 5 punktów : b ieg  CO m, 
skok wzwyż, rzut oszczepem, siatkówka, pa lant. W  
pierwszych czterech konkurencjach uczenice naszego  
Z ak ład a  uzyskały 1-sze miejsce z wynikam i: b ieg  8,07 
sek., skok 121 cm, rzut 19,19 m, siatkówka 2 : l  P o  
południu  tego samego dnia odby ła się n a  dziedzińcu  
Zak ładu  wenta z tańcami, urozmaicona oryginalnem i 
pląsam i.

O S O B IS T E
S reb rn e  gody. Jubileusz s r e b r n y c h ’ go­

dów małżeńskich obchodził p. budowniczy 
J ó z e f  M a ty śk iew icz  z Ostrowa wraz swą 
małżonką. Równolegle z jubileuszem obcho­
dził p. Matyśkiewicz 25-lecie samodzielnej 
pracy zawodowej. Jubilatom przesyłamy 
serdeczne życzenia.

Ślub. Dnia 16 bm. odbył się w kaplicy 
w Niegolewie, pow. Buk (woj. Pozn.) ślub 
p. Antoniego Oknióskiego, por. 60 p. . w O- 
strowie z p. Anną Niegolewską również z 
Ostrowa.

Ślub. W ub. niedzielę pobłogosławiony 
został w tut. kościele parafjalnym związek 
małżeński między mistrzem fryzjerskim p. 
Józefem Bartosiewiczem a p. Anną Zuchow- 
ską, oboje z Ostrowa. W czasie ślubu śpie­
wał swoim członkom, chór kościelny.

Z  M I A S T A

J e g o  E m in e n c ja  K s . K a rd y n a ł P r y ­
mas H lo n d  weźmie osobiście udział w 
„Dniu Eucharystycznym Dekanackim”, 
przypadającym na dzień 12 lipca br. w Mik­
stacie.

E g z a m in  końcow y s ku rsu  m is trzow ­
sk iego składało w dniu wczorajszym po 3 
miesięcznym kursie mistrzowskim 24 uczest­
ników kursu. Egzamin odbywał się w szko­
le hm Estkowskiego w obecności przedsta­
wicieli Izby Rzemieślniczej oraz głównego

zarządu Nar. Chrzęść. Zjednoczenia Rze­
miosła w Poznaniu.

Z b u rzen ie  dom u. W ystający w ulicę 
Marszałka Piłsudskiego obok urzędu pocz­
towego dom, zostanie jeszcze w roku bież. 
zburzony. Postawiona zostanie tam kamie­
nica narożnikowa.

Szkoła  G ospodarstw a  D om ow ego  w 
Ostrowie urządziła dwudniowy pokaz prac 
swych uczenie. Pokaz ten był wynikiem ca­
łorocznej nauki. A więc pokazano nam: go­
towanie potraw, konserwowanie owoców 
i jarzyn, pieczenie ciast, pranie i szycie bie­
lizny odzieży itp. Wyniki całorocznych wy­
siłków, zademonstrowanych nam wystaw 
świadczyły dobitnie o wysokim poziomie 
szkoły i nielada pilności uczennic.

200 d z iec i z G órn ego  Śląska  przebywa 
na kolonjaeh letnich w Mikstacie.

N a  z ja zd  śp iew aczy do W a rsza w y  wy­
rusza z Ostrowa pociąg popularny. Wyjazd 
w sobotę 27 bm. około godz. 24-tej. Powrót 
we wtorek o godz. 2-giej rano. Cena przeja­
zdu w obie strony 10 zł. Zgłoszenia do 20 
bm. przyjmuje „Orbis” i redakcja „Orę­
downika.”

Z lo t  „Sokołóro“  okręgu ostrowskiego 
odbędzie się dnia 12 lipca w Ostrowie.

„D z ie ń  ch ory ch 11. W  ub. tygodniu odby­
wał się w Ostrowie „Dzień chorych”. Już we 
wczesnych^ godzinach rannych sanitarka P. 
C. K., dorożki samochodowe i konne zwoziły 
chorych do kościoła, gdzie opiekowali się 
nimi lekarze, siostry zakonne, i sanitarne 
P. C. K. Ciężko chorych umieszczono w pre- 
zbiterjum na noszach. W  czasie mszy św., 
odprawionej na intencję chorych przez ks. 
dziekana Płotkę, udzielono chorym komunji 
św. Nadto wygłosił ks. dziekan od ołtarza 
do chorych serdeczne przemówienie, udzie­
lając im równocześnie błogosławieństwa 
Przenajświętszym Sakramentem. Po mszy 
św. podejmowały chorych śniadaniem P a­
nie Wincentki w Domu Katolickim.

Z E B R A N I A
Baczność b. u łan i 17  pułku ułanów W lkp. Z e ­

bran ie Stowarzyszenia b. żołnierzy 17 P u łk u  U łan ów  
W lk p . (3  p u łk  nł. w lk p .) odbędzie się dn ia  21 czerw ­
ca 1930 w  Gnieźnie —  H ote l E u ro p e jsk i o  godz. 
17-tej.

Kurkowe Biuctwo Strzeleckie b ierze udzia ł w  p ro ­
cesji zakończenia oktawy Bożego  C ia ła . Z b ió rk a  w  
czwartek dn ia 18 bm. o  godz. 5,30 p rzed  Bankiem
Kupieckim .

Okręg K1J1 K . S. M. M. zaprasza wszystkie od ­
dzia ły  do wzięcia udziału w  procesji na zakończenie 
O ktaw y Bożego  C ia ła . Z b ió rk a  o godz. 5,15 w  Ognisku.

Tow. Przem. Bzem. w Ostrowie. W yc ieczka  w  nie­
dzielę 21 bm. o godz. 13-tej. D la  członków bezpłatny  
prze jazd . Zgłoszen ia p rzy jm u je  sekretarz.

czerwiec

18
czwartek

Z K ro to szy n a
Z w a lcza jm y  szko d n ik i 'drzew ow ocow ych  

pod  ty m  ty t u łe m  w y g ło s i ł  d o s k o n a le  o p r a e o w a  
n y  i i lu s t r o w a n y  o b r a z a m i i o k a z a m i *t*/erat p  
p r o f .  B . M a g c lz iń s k i  n a  z e b ra n iu  P ow . P la n t a  
c y jn e g o ,  la  k tó re m  b y li  o b e c n i n io ty lk o  s y m p a ­
ty c y  i m i ło ś n ic y  o g r o d ó w  lecz  r ę w n ie ż  n rz -n le -  
w s z y s tk ie m  lic zeń  rz e s z e  w ła ś c ic ie l i  o g r ó d k ó w  
z d r z e w a m i o w o c o w y m i .  R e fe r e n t  z a p o z n a ł  s łu ­
c h a c z y  z n a jw a ż n ie j s z y m i  s z k o d n ik a m i w i.-r z ę -  
c e m i w y s tę p u ją c e m u  u  n a s , o r a z  p o d a ł  s p o s o b y  
ich  z w a lc z a n ia ,  (m . d .)

K ró lem  Bractw a K u rk o w eg o  z o s ta ł  p. F e l ik s  
P o l ln k ,  I  ry c e rz  p. E d m u n d  K r y ś k ie w ic z ,  I I  r y ­
c e rz e m  p. P a w e ł  P a w la k .  N a jw i ę k s z ą  ilo ść  >ior- 
ś c ie n i d o  ta rc z y  k r ó le w s k ie j  o s ią g n ę li  p. S tn n i-  
s ła w  W i a t r o l i k  94 pku .:, p. A n t o n i  W o ic ie c h w -  
sk i 89 pkt.. p . S t a n i s ła w  P a t a l a s  85 p k t. B ie s ia d ę  
k r ó le w s k ą ,  k t ó r a  o d b y ła  s ię  w  h o te lu  ood  B i a ­
ły m  O r le łm  z a sz c z y c i li  p . s t a r o s t a  W i l im o w s k i .  
p o d w ó d c a  p u łk u  p p łk . T y r z y ń s k i  i b u r m is t r z  
F e n r y c h .  (m . d .)

Zatwierdzenie wiceburmistrza. W v b ra n w  
przez R ad ę  m ie jsk ą  n o w v  w ic eb u rm is trz  w  m iejsce  
dotych czasow ego  k o m isa ryczn ego  w ic eb u rm is trza  
em . nau cz. F e lik sa  K u m o rk a . em . n au czy c ie l p . 
H o ja  zosta ł p rzez u rz ą d  w o je w ó d zk i z a tw ie rd zo n y ,  
(m . d .).

50-letni jubileusz p ożyc ia  m a łżeń sk iego  o b ­
ch odzili w  tvch  d n iach  p ań stw o  R och  i M a r ia n n a  
W ie le b iń sc y . R ed ak c ja  sk łada  na jserdeczn ie jsze  ż y ­
czen ia . (m . d .).

Komisariat Straży Granicznej u rząd za  w  n ie ­
d z ie lę  2 I - g o  bm . strze lan ie  o m istrzostw o  zespo ło ­
w e  m a łe g o  k om isa ria tu  i m istrzostw o  in dvw ’id u a ln e .  
o raz  s trze lan ie  d la  gości. N a g ro d a  p rzechodn ia  d la  
n a jlep szego  zespołu zosta ła  u fu n d o w a n a  przez k o r­
pus o fic e rsk i 56  p. p ., n ag ro d a  in d y w id u a ln a  przez  
p. starostę, pozatem  n a g ro d y  in d y w id u a ln e  zosta ły  
u fu n d o w a n e  p rzez  ludn ość  p og ran icza , (m . d .).

P rog ra m  Ś w ięta  M orza  je s t  n a s t ę p u ją c y :  
D n ia  27* c z e r w c a  o  g o d z . 21 f a n f a r y  z w ie ż y  r a ­
tu s z o w e j,  d n ia  2 8 -go  u r o c z y s te  n a b o ż e ń s t w o  
g o d z . 11: g o d z . 12 A k a d e m ja  w  s a l i  s z k o ły  p o w -  
s7.ech n e j n r. 4; n a  p r o g r a m  k t ó re j  z ło ży  s ię  p r z e ­
m ó w ie n ie . u t w o r y  m u z y c z n e  o r k ie s t r y  w o js k o ­
w e j  56 p. p . u t w o r y  s o lo w e  ś p ie w u  i n a  fo r t e ­
p ia n ie ;  d e k la m a c ja .  O  g o d z .  21 w ia n k i  n a  ^ t a r ­
c ie  n a  b ło n ia c h  i o g n ie  s z t u c z n e ;  d n ia  29 g o  
od  g o d z . 8— 13 z b ió r k a  u lic z n a , o d  g o d z . 12— 18 
k o n c e rt  n a  r y n k u  i p r z e m ó w ie n ie  p r o p a g a n d o w e  
n a  rzecz  F  O . M ., o  g o d z  15 z a b a w a  l in io w a  w  
o g r o d z ie  „ S t r z e ln ic y " ;  o g o d z . 21 D a n c :n g  - 
b r id ż  w  s a l i  H o t e lu  p o d  B ia ły m  O r łe m . (m . d . )

N a reszcie  ta k  m ó w ią  o b y w a t e le  m i a s t a  w i ­
d zą c  n a p r a w ia n i e  i  b r u k o w a n ie  u lic . O b e c n ie  
z o s ta je  b r u k o w a n a  u l ic a  F lo r i a ń s k a  k o s tk ą  c e ­
m e n to w ą , w y p r o d u k o w a n ą  w ła s n y m  s y s te m e m  
z k a m ie n i  o b la n y c h  cem e n te m . R ó w n ie ż  w y k o ­
n u je  s ię  p ły t y  c h o d n ik o w e  i r o b i  s ię  np . c h o d n ik  
p r z y  u l i c y  K o b y l iń s k ie j  d o  rz e źn i, (m . d .)

Z  P leszew a
Kto zdał egzamin dojrzałości? W  g im nazjum  

pań stw ow em  na 24 u czn iów  k lasv  V I I I  19 uczniów  
zd a ło  m aturę  N a zw isk a  ab itu rjen tów : B ła -zczak
E dw ., D ru lla n k a  Anna. G ra liń «k a  Joanna. Janu­
szew ski B o gu s ław  K arw ac iń sk i Ł u c jan  K r\«tek  
Stan isław  M a jch rzak  C zes ł M i»-ak  Zygm unt R a ­
czyń sk a  Teresa Schneiderów na C zesł. S k a rrry ń tk i  
K alikst. Szen iców na S tan isław a W v d e rk ó w n a  M a rja  
L iso sw sk a  Iza be lla  C h u dzich ow sk i E d w a rd  G rześk o ­
w iak  C z e s ła w . S k ib ic fe  W ik to r. (d j )

Z K a lisza
Korpus podoficerski 25 p. a  |. z łoży ł zam ia«t  

wspólnego podwieczorku w dniu św ęta p a łk ow ego  77 
*!. na budowę łodei podwodnej im . M arsza lka P ił­
sudskiego (I M 1

Kłusownik. Franciszek K oz io ł zam we w «i S k a r­
szew  w  gm  Tyn iec w y b ra ł  sie do pobl skich lasów  
Celem upolow an ia  zw ie rzy n y  K łusow n ik a  spo-trzegł 
g a jo w y  Stairisław D z iu b e k  i w ezw a ł do  zatrzym an ia  
się K ozioł począł uc iekać i w ów czas  ga jo w y  strzelił 
ran iąc  kłusow nika w  bok R an nego  przew ieziono do  
szp itala  im św  T ró jc y  w  K a ' i £zu Stan  jego tre 
bu dzi pow ażn iejszych  o b a w  (I M )

Procesy bedące epilogiem zajść antyżydowskich 
w  Zagórow ie  o d bę d ą  się n iebaw em  w  sądzie okręg 
w Kał-iszn Jak już  donosiliśm y 4 takie procesy już 
Się odbvłv w z b u d z a ją c  ogólne za in te resow an ie  (I Mł 

Regaty na Prośnie odbędą się dn ia  14 bm  U d z ia ł  
w  nich w ezm ą wszystkie k lu b y  m ie jscow e o raz  sze­
reg osad zamiejscowych. P rzed b ie g i odbyw ać się będą  
w  przeddzień  regat (I  M  )

Z wysiłkiem ofiarności społeczne! 
zbudowane być muszą okręty Rzpłitcf. 
które budzie w  nas beda poczucie 

bezpieczeństw a i siłę

Carlłnn” Kawiarnia-Restauracja
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Oryginalna Orkiestra Damska
Największa atrakcja Ostrowa 

T y lk o  je s z c z e  k ilk a  dni 
Rewelacyjne w y s tę p y  artystyczne

Codziennie five od 5 - 7, a wieczorem o 9 godz. D R fi CIN <3

R e k l a m a  d ź w i g n i ą  h a n d l u

H O T E L  C A f ł L T O N
poleca  Szanow nym  G ościom

Ś N I  A D  A N I  A - O B I  A D Y  -  K O L A C J E
w edług  kuchni w a rszaw sk ie j i w ied eń sk ie j —  pod  

k ierow n ictw em  ru tynow a nego  kuchm istrza  
w a r sza w skiego

D L A  A B O N E N T Ó W  —  C E N Y  S P E C JA L N E

Na szczególną  

D O B R A  K A W A
uw agę zasługu ją : 

— L O D Y  P O L S K IE

I Km  1476/33
P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y  

W pon iedzia łek  dn  a 22 czerw ca 1936 r. o godz  
10-tej w  O s tro w ie  p rzy  ul. K a lisk ie j nr 21 'p r z e d im  
pubkcznie p rzez  licytację  za gotów kę na jw ięce j da­
jącem u:

1) w iększą  ilość to w aró w  ko lon ja lnvch
2) w iększą  ilość konserw
3) w ięk szą  ilość w in : Sauternes B arsac H aut- 

Sauternes Scherrs- l lu n g a r ia  M a laga  T a r ra -  
gona  T o k a j H y g e a -P e r le  T o k a j Szamorodny. 
Sch losberg  i innę.

P rzed m io ty  w v :n  enione og lądać  m ożna na godai- 
nę przed  term inem licytacji

( - )  C Z A J K O W S K I
K om orn ik  S ądu  Grodz.kiego rew .ru I-go  w  O strow ie  
______________________ D O  418

P IE K A R N IA

k o lon ja lk a . w ym ianą _  

wieś kośc!elna puszczę  

w dzierżaw ę solidnem u  

fachow cow i z kapitałem  

A dres  w  R edak c ji
D O  417

G O S P O D A R S T W O  

sprzedam  lu b  w y d z ie r ­
żaw ić  na d ob rych  w a ­
runkach  92 m órg r>r?y 

m oście w prost od w-łaśc 
Z g ł Rynek 33 I p

D O  330


